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22 lipca Sejm Ustawodawczy jednomyślnie uchwalił
KONSTYTUCJĘ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

M a n i f e s t a c j a  I z b y  na  cześć P r e z y d e n t a  B o l e s ł a w a  B i e r u t a

Ś L U B O W A N I E  
Młodych Przodowników

— budowniczych 
Polski Ludowej

złożone w dniu 22 lipca br.
(¿LU B U JE M Y  Tobie, Ojczyzno, na chwałą okryte  sztan-
0  dary, na testament w ie lk ich patrio tów  i rewolucjo­
n istów : Tadeusza Kościuszki, Adama M ickiewicza, Lud­
w ika  Waryńskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, Marcelego 
Nowotki, Karola Świerczewskiego, na krew  ojców i braci 
naszych, poległych w  walce o wolność i socjalizm, na 
Konstytucję  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która 
spełnia marzenia m inionych pokoleń —

(¿ LU B U JE M Y  Tobie, Ojczyzno, my — synowie i córki 
^  ludu pracującego, młodzi przodownicy pracy i nauki, 
m łodzi robotnicy, chłopi i żołnierze, umacniać władzę 
robotn ików  i chłopów, walczyć z ciemnotą, zacofaniem
1 p-zesądar" pomnażać bogactwa narodu pracą i nauką, 
walczyć w  pierwszych szeregach o wykonanie Planu 
6-letniego, o rozwój nauki i wzrost k u ltu ry  narodowej, 
o zwycięskie zbudowanie socjalizmu.

(% LU BU JEM Y Tobie, Ojczyzno, oddać wszystkie siły
0  świętej sprawie obrony pokoju przed am erykańskim i
1 h itle row sk im i podpalaczami i ludobójcam i; strzec nie­
złomnie granic Twoich na Bałtyku, Odrze i Nysie, umac­
niać naszą niepodległość i węzły braterstwa z obrońca­
m i pokoju na całym świecie, rozw ijać wieczystą przy­
jaźń z potężnym krajem  radzieckim — ojczyzną Lenina 
i  Stalina. Będziemy czujn i i n ieprzejednani wobec w ro­
gów ludu i obcych na jm itów , wobec zdrajców narodu 
i  szkodników, będziemy w iern ie  strzegli m ienia i  dobra 
narodowego.

(¿ LU B U JE M Y  wypełniać wskazania naszego nauczy- 
^  cielą, Budowniczego Polski Ludowej — ukocha­
nego Towarzysza Bolesława Bieruta, o fia rn ie  służyć 
sprawie rozkw itu  i świetności Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Potężna manifestacja 200-t.ysięcziiej 
rzeszy młodzieży w dniu 22 lipca

—  ostatnim dniu Zlotu

22 lipca w 8 rocznicę PKWN Sejm Ustawodawczy uchwa­
lił w obecności Prezydenta Bolesława Bieruta o godzinie 
9 rano Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Już o godz. 8-e j rano 22 bm. 
wszyscy posłowie są obecni na 
sali obrad Sejmu. M in is tro ­
w ie za ję li m iejsca na ła ­
wach rządowych. O 8.30 rano 
pod nowy podjazd sejmowy 
podjeżdża wóz Prezydenta. To­
warzysza B ie ru ta  w ita ją  w ice­
m arszałkow ie Sejmu oraz tow a­
rzysz prem ier C yrankiew icz.

Wejście towarzysza B ieruta 
do loży prezydenckie j w y w o łu ­
je żyw io łow ą owację. M arsza­
łek K ow a lsk i wznaw ia posie­
dzenie w ita ją c  Prezydenta. Na­
stępuje ponowna d ługotrw a ła  
owacja całej Izby oraz w y p e ł­
nionej ga le rii. Loża dyp lom a­
tyczna i  loże dzienn ikarsk ie  są 
zapełnione.

Z kolei Marszałek udziela gło­
su przedstaw icie lom  poszcze­
gólnych k lubów  poselskich, k tó ­
rzy obecnie po przeprowadzo­
nej obszernej i sztzegółowej de­

bacie nad pro jektem  K onsty tu ­
c ji złożą w im ien iu  swoich k lu ­
bów oświadczenia.

Jako pierwszy zabiera głos 
przedstaw icie l k lu b u  poselskiego 
Zjednoczonego S tronn ic tw a  L u ­
dowego pos. O zga-M icha lski. Z 
ko le i przem ówienia w ygłaszają 
pos. F rankow sk i w  im ien iu  
k lu b u  katolicko-społecznego i 
pos. Rabanowskl w  im ie n iu  k lu ­
bu S tronn ictw a Dem okratycz­
nego. Następnie w  im ie n iu  k lu ­
bu poselskiego Polsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej prze­
m ów ienie wygłasza tow . poseł 
Edw ard Ochab.

Słowa m ówców są w ie lo k ro tn ie  
przerywane oklaskam i. Słowa te 
w yrażają to, co m yś li i czuje 
naród. (Przemówienia przedsta­
w ic ie l i  k lubów poselskich poda­
jem y na str. 5).

Po przem ów ieniu pos. Ocha­
ba Sejm  przystępuje do gło­

sowania. M arszałek wzyw a 
posłów, k tó rzy  chcą głosować 
za K onsty tuc ją  w raz z w n ies io­
ną wczoraj popraw ką do pow ­
stania. Cała sala powstaje. W  
Sejm ie panu je jednomyślność. 
M arszałek zarządza przeliczenie 
głosów, celem usta len ia w ym a­
ganej większości.

W trw a jące j ciszy posłowie 
sekretarze ob licza ją głosy. Za 
pro jektem  K o n s ty tu c ji głosowało 
360 posłów — tj.  wszyscy obec­
n i na sali. M arszałek po o b li­
czeniu w y n ik u  głosowania oś­
wiadcza: „S tw ierdzam , że Sejm 
Ustawodawczy u ch w a lił k w a li­
fikow aną większością głosów 
jednom yśln ie K onsty tuc ję  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
w e j“ .

Z ryw a się d ługo trw a ła  burza 
oklasków. O klaski potężnieją, 
padają o k rzyk i: „N iech żyje 
K onsty tuc ja “ , „N iech żyje W ie l­
k i Budow niczy Polski Ludow ej 
— Prezydent Bolesław B ie ru t“ . 
Długa, radosna ! uroczysta jest 
ta m anifestacja. Każdy obecny

w  Sejm ie czuje, że przeżywa h i­
storyczną chw ilę. Prezydent 
B ie ru t dzięku je ze swojej loży 
zebranym  za owację l z kolei 
oklasku je Izbę.
. Teraz M arszałek zarządza 

glosowanie nad ustawą, zaw ie­
rającą przepisy wprowadzające- 
Konstytucję. Ustawa została 
również jednom yśln ie uchwalo­
na. Wśród ponownych oklasków 
posłów historyczne posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego zostało 
zamknięte.

Tymczasem przed Sejmem ze­
bra ły  się tysiące mieszkańców 
W arszawy. Raz po raz wybucha­
ją  okrzyk i, raz po raz zryw a ją  się 
pieśni. Na wieść o tym , że Sejm 
u ch w a lił K onstytuc ję , zebrani 
in to nu ją  M iędzynarodówkę. D łu ­
go jeszcze nie rozchodzili się 
sprzed Sejmu mieszkańcy s to li­
cy, długo wznosili o k rzyk i na 
cześć K on sty tu c ji, na cześć Pol­
ski Ludow ej, na cześć Prezy­
denta Bolesława B ieruta, na 
cześć pokoju i jego chorążego 
Józefa Stalina.

Wasz Zlot jest apelem młodych 
patriotów do całego narodu

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
wygłoszone w dniu Święta Odrodzenia

22 lipca — w  dn iu  Święta 
»drodzenia Polski Ludow ej, w 
n iu  zakończenia Z lo tu  M łodych 
■rzodowników — budowniczych 
'o lsk i Ludow ej — bohaterskie 
nasto — miasto pokoju — W ar- 
zawa była  św iadkiem  potęż- 
ych m an ifes tac ji ponad 200-ty- 
ięcznej rzeszy młodzieży.

200 tys. uczestników Z lo tu  ze- 
ranych w bohaterskiej W ar- 
zawie złożyło na Placu Zwycię- 
twa w im ien iu  młodzieży poi- 
k ie j uroczyste ślubowanie swe, 
.udowej Ojczyźnie.

O godzinie 10 dźw ięki o rk les ti
pieśni przerywa potężny o- 

:rzyk: „B ie ru t niech żyje“ . Or- 
ilestra gra hym n narodowy 
’rzybywa Prezydent Bolesław 
iie ru t.
Obok Prezydenta na t ry b u ­

le za jm u ją  m iejsca członkow ie 
liu ra  Politycznego K C  PZPR. 
marszałek Sejm u Ustaw odaw- 
zego W. K ow a lsk i, członkow ie 
lady Państwa, członkow ie Rzą- 
u z prem ierem  J. C y ra nk ie w i- 
zem na czele, przedstaw icie le 
irezydium  Zarządu Głównego 
:MP, przedstaw icie le W ojska 
’olskiego, przedstaw icie le w ładz 
laczelnych s tronn ic tw  po litycz - 
lych, przedstaw icie le prezydiów  
dubów poselskich. Obecni są 
ównież k ie row n icy  delegacji 
agranicznych — wśród nich: 
ekre ta rz Ś w ia tow ej Federacji 
,«odzieży D em okratycznej Fr. 
Joranino, sekretarz KC  K om - 
om ołu — W. Ju rko w sk i oiaz 
irzedstaw icie le M iędzynarodo­
wego Zw iązku S tudentów : Pe- 
re Georghe i  G ad ireddi Jagan- 
la tha-R eddi.

Tysiące oczu, płonących e n tu - 
jazmem tw arzy  zwróconych jest 
la  Prezydenta przemawiającego 
io  zebranych. (Przemówienie 
Prezydenta podajem y obok).

W czasie przem ówienia prze- 
ew ają się ja k  potężna fala nad 
w ie lk im  placem o k rzyk i „S ta- 
in ,  B ie ru t, P okó j“ , „N iech żyje 
rasza ukochana ■ O jczyzna“ , 
.Niech ży ją  budowniczow ie P o l­
ski Ludo w e j“ . Po przem ówieniu 
Prezydenta długo trw a ją  owacje 
na cześć Nauczyciela i  P rzy ja ­
ciela m łodzieży po lsk ie j, p rzy ­
wódcy narodu polskiego.

Na m ów nicy staje przew odni­
czący Zarządu Głównego Z w ią ­
zku M łodzieży P o lsk ie j «— W ła­

dysław  M a tw in  i podnosi rękę 
do ślubowania. Las rąk w y ra ­
sta nad głowam i m anifestantów. 
M łodzież polska ślubuje O jczy­
źnie. (Tekst ślubowania poda­
jem y powyżej).

Wysoko w  niebo unosi się 2o 
tys. gołębi — sym boli pokoju. 
U staw iając się w zw arty  pochód, 
m anifestanci k ie ru ją  się na Plac 
K on s ty tu c ji. (Sprawozdanie ze 
wspaniałego pochodu m łodzieży 
zamieszczamy na str. 2).

❖
(f) 22 bm. w  siedzibie Zarzą­

du G łównego Zw iązku B o jo w ­
n ików  o Wolność i Dem okrację 
w  W arszawie, delegaci na Z lo t 
— przedstaw icie le m łodzieży lu ­
be lskie j, łódzkie j, opolskiej, ka ­
tow ick ie j i warszawskie j spot­
k a li się z czołowym i działacza­
m i ZBoW iD  — bo jo w n ikam i 
A rm ii Ludow ej i G w ard ii Ludo ­
w ej oraz b. w ięźnia ird h itle ry z ­
mu. W  spotkaniu w z ią ł udzia ł 
serdecznie w itany  pizez m ło ­
dzież przewodniczący ZBoW iD. 
b. szef sztabu G L i  A L  — gen. 
Franciszek Jóźw iak _ W ito ld .

%
Na zakończenie w ie lk ich  dn i 

zlotowych w  w ie lu  punktach 
miasta -  na Placu K on s ty tu c ji, 
Placu Zwycięstwa, Zam kow ym  
oraz parkach — odbyły się za­
bawy urozmaicone występam  
artystycznym i.

Na kortach CWKS młodzież 
gorąco ok lask iw a ła  występ Pań­
stwowego Uralskiego Zespołu 
Pieśni i  Tańca.

jj»
Dnia 22 bm. w godzinach w ie ­

czornych na dworce warszaw­
skie ciągnęły sznury samocho­
dów wiozące roześmianą m ło ­
dzież
Na perony Dworca Głównego 

co chw ila  podstawiane są nowe 
pociągi. Odjeżdżają delegacje z 
K rakow a , W rocław ia, Bydgosz­
czy, Łodzi.

Na peronie Dworca W schod­
niego delegaci z Gdańska, K o ­
szalina i  O lsztyna żegnają się 
ze sw ym i warszawskimi ko le­
gami, dzielą się jeszcze w raże­
n iam i ze Z lotu.

Ze w szystkich warszawskich 
dw orców  przez całą noc z 22 na 
23 bm. odjeżdżały dziesią tk i po­
ciągów.

Na str. 3 i 4 zafiiies/.ezaniy tekst

KONSTYTUCJI POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Obywatele!* M łodzieży p o l­
ska! P rzodow nicy p racy i  na­
u k i! Uczestnicy Z lo tu  w  sto­
licy !

Polacy ze w szystkich m iast 
i w si!

W itam  Was ł  pozdraw iam  
z całego serca w  dn iu  nasze­
go Św ięta Narodowego!

Osiem la t tem u na ziemie 
polskie, zna jdujące się pod ty ­
ran ią  h itle ro w sk ich  naje­
źdźców, w k ro czy ły  b ra tersk ie  
wyzwoleńcze A rm ie  Radziec­
kie. K ra j nasz dzięki temu 
odzyskał ca łkow itą  w olność1 
Naród po lski św ięci ten 
dzień swego w yzw o len ia  prze­
sy ła jąc gorące uczucia 
wdzięczności i p rzy ja źn i na­
rodom  radzieckim  i ich W ie l­
k iem u W odzow i Józefow i 
S ta linow i.

Radosnym i szczęśliwym 
jest dzień dzisie jszy dla 
wszystkich, k tó rzy  kochają
naszą Ojczyznę. Do w ie lk ie j 
księgi dzie jów  P olski w p isa ­
na została vnowa zwycięska i 
pełna chw ały ka rta  — K o n ­
s ty tuc ja  Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej.

N ie by ła  darem na ciężka i 
d ługa w a lka  naszych o jców  
niedarem ne b y ły  k re w  i
znój tych, k tó rzy  za wolność 
i zw ycięstw o ludu  polskiego 
oddali swe życie. Przynoszą 
i przynosić będą w coraz w ię ­
kszym stopniu  o b fity  plon 
praca i w y s iłk i całego dzi­
siejszego pokolenia przodow ­
n ików  i budowniczych P o l­
sk i Ludow e j.

M łodz i p rzy jac ie le !
Wasz p iękny  Z lo t w  s to li­

cy k ra ju  w te pam iętne dni 
nie jest ty lk o  zw yk łą  radosną 
uroczystością — ma on g łęb ­
sze znaczenie. Wasz Z lo t jest 
apelem m łodyęh p a tr io tó w  do 
całego narodu.

Za chw ilę  m łodzież polska 
W aszym i ustam i złoży O jczy­
źnie naszej ś lubowanie, k tó re  
stanie się w yrazem  na jg o rę t­
szych uczuć każdego p a tr io ty  
— niezależnie od w ieku. Z 
najgłębszym  w zruszeniem  po­
w tarzać będzie dziś w raz z 
W am i cała Polska na jbardz ie j 
uroczyste zobowiązanie, ja k ie  
może złożyć swej O jczyźnie 
naród sercam i swej m ło ­
dzieży.

B udu jem y Polskę, budu je ­
m y socja lizm  jako  lepszy i 
sp raw ied liw szy ustró j społecz­
ny. N ie b y ło  jeszcze w  dzie­
jach Polski ■ rów n ie  w zniosłe j 
spraw y, rów n ie  w ie lk iego  za­
dania. Oznacza ono nie ty lk o  

, nową epokę w-uwewnętrznym  
j życiu  całego narodu, ale i do- 
j  n iosły  prze łom  w  życiu każ- 
1 dej jednostk i, w  pracy, w  
m yślach i uczuciach każdego 
z nas. Zw yc ięstw o  socja lizm u 
to epoka odrodzenia w  dzie­
jach  całej ludzkości. Poznać, 
zrozum ieć i pośw ięcić życie

te j w ie lk ie j spraw ie  —  oto 
nasz cel, oto na jsz lache tn ie j­
sze i  na jp iękn ie jsze  zadanie 
dzisiejszego pokolenia.

Jak poznać, ja k  zrozum ieć 
i przebudować życie osobiste, 
aby stać się zdo lnym  i p rzy ­
gotow anym  do tego wzniosłe­
go zadan ia ,' w ed ług  którego 
oceniać będą nasze czyny 
przyszłe poko len ia  ludzkie?

W inn iśm y p iln ie  i w n ik l i­
w ie  poznawać w iedzę o p ra ­
wach rozw o ju  społecznego, o 
życiu  m in ionych  pokoleń 
Chodzi o to, aby poznać p ro ­
stą praw dę o tym , ja k  ciąży 
na życiu społecznym  i w ypa ­
cza je  podział społeczeństwa 
na klasy: na panów  i  n iew o l­
n ikó w , na szlachtę i chłopów, 
na ka p ita lis tó w  i robo tn ików , 
słowem  na w yzyskiw aczy i 
w yzysk iw anych , na uciem ię­
żonych i ich ty ranów . Zada­
niem  naszego pokolen ia  jest 
znieść raz na zawsze podział 
ludzi na klasy, a droga do te­
go jest ty lk o  jedna: rozw ijać 
coraz w yżej gospodarkę uspo­
łecznioną i budować socja­
lizm .

W inn iśm y rozw ijać  przo­
dow n ic tw o  w pracy, podno­
sząc w ciąż swe kw a lifika c je , 
aby w ten sposób przyczyniać 
się do ro z k w itu  gospodarcze­
go Polski.

Sp iżow ym , niezniszczalnym  
fundam entem  socja lizm u jest 
nasz p lan  6 -le tn i, p lan  uprze­
m ysłow ien ia  i  przebudowy 
gospodarczej. Jest to plan, 
k tó ry  postaw i gospodarkę na­
rodową na poziom ie w spół­
czesnych w ym agań, zabezpie­
czy moc obronną k ra ju , stwo­
rzy podstaw y dla coraz szyb­
szego i  pełniejszego zaspoko­
jen ia  m a te ria lnych  i k u ltu ra l­
nych potrzeb społeczeństwa.

Ażeby w ięc pomóc w  budo­
w an iu  socja lizm u, staw ajm y 
ja k  n a jliczn ie j w  pierwszych 
szeregach fro n tu  narodowego 
w  walce o pokó j, w  walce o 
p lan  6 -le tn i.

W yzyskiwacze czyn ili wszy­
stko od tysięcy la t, aby spę­
tać okow am i przesądów myśl 
i św iatopogląd lu d u  p racu ją ­
cego. U trzym an ie  w  ciemno­
cie mas pracu jących by ło  za­
wsze metodą ochrony us tro ju  
w yzysku  i  panow ania w yzy­
skiwaczy.

■W ie lk im  1 na jw zn ioś le jszym  
zadaniem naszego pokolenia 
jest w a lka  o to, aby nauka i 
w iedza m ia ły  ja k  na jbardz ie j 
w o ln y  i  w szechstronny do­
stęp do um ysłów  w szystkich 
ludzi, aby p raw da za tryum fo ­
w a ła  nad oszustwem, aby 
m yśl ludzka ro zw ija ła  się 
tw órczo bez w szelk ich prze­
szkód, aby w yzw a la jąc lud 
pracu jący z w yzysku  dopoma­
gać m u rów nież do w yzw o le ­
n ia  z odwiecznej n ie w o li 
przesądów ł  n iew iedzy. W  o­

parciu w ięc o p raw a  zaw arte 
w  naszej K o n s ty tu c ji stańm y 
sie b o jo w n ika m i p ra w d y  i 
w ,kdzy, k u ltu ry  i  postępu o- 
gó lnoludzkiego. W  ten spo­
sób przyśpieszym y zw ycię­
stw o socja lizm u.

U s tró j kap ita lis tyczny  nie 
jes t ju ż  w  stanie opanować 
rozk ładu  i kryzysu , k tó ry  go 
toczy i  podcina od w ew nątrz. 
A le  w yzyskiw acze im p e ria li­
styczn i — m im o to —  chcą 
narzucić św ia tu  s ilą  zbro jną 
swe panowanie. Od dwóch la t 
przeszło us iłu ją  oni bezsku­
tecznie zniszczyć naród ko re ­
ański, stosując na jbardz ie j 
zbrodnicze środki masowego 
ludobó jstw a. A le  zbrodnicze 
p lany  im peria lis tyczne  obrócą 
się w niw ecz, je ś li p rzeciw sta­
w ią  się im  zwarcie wszyscy 
ludzie, k tó rzy  pragną pokoju, 
a tak ich  ludzi jest o lb rzym ia  
większość na świecie.

Zadaniem naszego pokole­
nia jest b ron ić  poko ju  przed 
know an iam i podpalaczy św ia­
ta, ro zw ija ć  współpracę i 
wzm acniać p rzy jaźń m iędzy 
narodam i u w o ln io n ym i z pęt 
ka p ita lizm u . B ron iąc pokoju, 
b ro n im y  niepodległości w ła ­
snego k ra ju  i w ype łn iam y nasz 
obow iązek wobec całej ludz­
kości.

M łodz i przy jac ie le !

Oto cztery najważnie jsze 
spraw y, najważnie jsze zada­
nia, k tó re  s to ją  przed nam i, 
przed ca łym  naszym dzis ie j­
szym pokoleniem  — w a lka  o 
w iedzę o na jw yda jn ie jszą  
pracę, o prawdę, o pokó j. Jest 
to  zarazem w a lka  o w zrost 
s ił naszego państwa, w a lka  o 
jedność narodu i jego ro z k w it 
w a lka  o niepodległość i  do­
b ro b y t k ra ju .

Jak przygotow ać się, jak  
uzbro ić  się do te j w a lk i?

N ajlepszym  i  n iezawodnym  
orężem w  te j walce jest p ia ­
stow anie w  sercach i u m y ­
słach na jp iękn ie jszych uczuć 
p a tr io tyzm u  i  o fiarności, 
w ie lk iego  p ragn ien ia  pozna­
w an ia  p raw dy, kształcenia 
um ysłu , oddania i  poświęce­
nia spraw ie ludu  pracujące­
go, w ierności narodow i i O jL 
czyźnie, k tó rych  w zór daw ali 
nam  w ie lcy  pa trioc i i bo jow ­
n icy : Tadeusz Kościuszko,
A dam  M ickiew icz, Jarosław  
D ąbrow ski, L u d w ik  W a ryń ­
ski, F e liks  D zierżyński, M a r­
celi N owotko, K a ro l Ś w ie r­
czewski, i w ie lu , w ie lu  in ­
nych, przodujących narodow i 
bohaterów . Naszym zadaniem 
jest w ychow yw ać i hartować 
w ed ług  tych  najlepszych wzo­
ró w  samycn siebie i n a jlicz ­
niejsze szeregi całej m łodzie­
ży po lsk ie j. Uczm y ją  i prze- 
ko n yw u jm y , aby w yp len ia ła  
resz tk i zła i  b rzydo ty  w  na­
szym  życiu, ponure p rzeży tk i

starego u s tro ju  burżuazyjne- 
go, jego m oralnego upadku, 
jego zdziczenia.

M łodz i przy jac ie le !

P rzodow nicy p racy i nauk i 
to  ci, k tó rzy  na jm ocn ie j ko­
chają swój k ra j, to  ci, k tó rych  
nasza K ons ty tuc ja  zaleca o- 
toczyć powszechnym szacun­
k iem  narodu. Czyż może być 
piękniejsze, bardz ie j zasz­
czytne uznanie n iż to, k tó re  
najwyższe praw a narodu 
przyznają  przodow n ikom  p ra ­
cy.

Polska Ludow a złam ała 
p rzyw ile je  dla bogatych i 
szeroko rozw arła  dla m łodzie­
ży bram ę do nauk i, do pracy, 
do awansu społecznego. U - 
chwalona dziś K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej jes t w c ie len iem  dążeń 
szeregu pokoleń, jest zabez­
pieczeniem rzeczy najdroższej 
sercu każdego Polaka: O jczy­
zny W olne j i N iepodległe j, 
kw itnące j i sp raw ied liw e j.

M łodz i uczestnicy Z lo tu !

Jesteście tym i, k tó rzy  w y ­
ró ż n ili się ofiarnością, poświę­
ceniem, oddaniem  dla swego 
k ra ju . Jesteście przodow n ika­
m i p racy i  nauk i! Wasze zo­
bow iązania po tra filiśc ie  prze­
istaczać w  czyn twńrczy^ i  za 
to składam  Wam w  im ien iu  
państwa gorące podziękowa­
nia i uznanie.

N ie w ątp ię , że W aszymi go­
rącym i uczuciam i po tra fic ie  
zapalić serca m ilionow ych  
rzesz m łodzieży po lskie j, k tó ­
ra w raz z W am i i ca łym  na­
rodem będzie tw órcą  i  re a li­
zatorem dalszych zdobyczy w 
budow n ic tw ie  socja lis tycz­
nym , w  pracy nad dalszym 
\yzm acnianiem s ił i potęgi na­
szej um iłow ane j O jczyzny. Na 
nas, na naszym poko len iu  i na 
Was, na podrasta jącym  poko­
len iu  P olski Ludow e j ciąży 
odpowiedzialność za dalsze 
w cie lan ie  w  życie tych  w ie l­
k ich idei, k tó re  zaw arte są w 
naszej K o n s ty tu c ji.

Ś lu b u jm y  w ięc dziś w szy­
scy na w ierność K o n s ty tu c ji 
Po lskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej, Rzeczypospolitej w a l­
czącej w  trudz ie  codziennym 
o zw ycięstw o sp raw y pokoju  
m iędzy narodam i, o św iętą 
sprawę ro z k w itu  naszego na­
rodu i w szystkich w o lnych 
narodów, o szczęście w szyst­
k ich  ludz i pracy, w szystkich 
ludz i dobrej w o li.

Nasza dzielna M łodzież, o- 
fia rn a  i bezgranicznie oddana 
swej O jczyźnie Ludow e j — 
niech żyje!

Solidarność i  b ra te rs tw o  
zwycięskiego obozu poko ju  i 
socja lizm u —  niech żyje!

Nasza ukochana O jczyzna 
—  Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa —  n iech ży je l

Towarzysz Bolesław B ie ru t na t rybun ie  w  czasie manifestacji
F o to  W A F

Prezydent Bolesław Bierut 
na przyjęciu

r okazji święta Odrodzenia
(f) Z okazji Św ięta Odrodze­

n ia  Polski. Prezes Rady M in i­
s trów  Józef C yrank iew icz w y ­
dał w  dn iu 22 lipca br. p rzy ję ­
cie.

Na przyjęcie  p rzyb y ł ow acy j­
n ie  w ita n y  Prezydent Bolesław 
B ierut.

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł 
członkowie B iu ra  Polityczne­
go KC  PZPR, członkow ie Rady

Państwa, członkow ie Rządu, 
przedstaw icie le W ojska Pol­
skiego, przedstaw icie le s tron­
n ic tw  po litycznych oraz przed­
staw icie le uczestników Zlo+u 
M łodych P rzodow ników  — bu­
downiczych Polski Ludowej.

Na przy jęc iu  obecni b y li 
członkow ie K orpusu Dyplom a­
tycznego. Obecni b y li również 
członkow ie delegacji zagranicz- 
nych p rzyby łych  na Z lot.

Wraz z masami pracującymi Polski 
Święto Odrodzenia czczą narody ZSRR

Artykuł Mslępny dziennika „Prawda“
(f) M O SKW A (PAP). W to rko ­

wa prasa radziecka poświęciła 
w ie le  miejsca V I I I  rocznicy w y ­
zwolenia Polski spod jarzm a 
faszystowskiego i  utworzenia 
pierwszego w  h is to r ii Po lski 
rządu ludowego.

Dzienn ik „P raw da " w  a r ty ­
ku le  wstępnym  podkreśla, że 
Św ięto Odrodzenia Polski zbie­
gło się w  tym  lo k u  z ważnym  
wydarzeniem  his torycznym  w 
życiu narodu polskiego — z 
uchwaleniem  K o n s ty tu c ji Po l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

W raz z masami pracu jącym i 
P olsk i — pisze „P raw da “  — 
św ięto narodu polskiego święcą 
narody Zw iązku Radzieckiego 
i wszystkie wolne narody obo­
zu socjalistycznego. Cieszą się 
one z w ie lk ich  sukcesów na ro­
du polskiego w  budow ie pod- 
st-.w  socjalizmu. Uroczystości 

¡ ludow e w  PoTsce są n ie  ty lk o  
j  przeglądem je j osiągnięć, lecz 
j stanowią jeszcze jedno, do b it­
ne świadectwo wyższości umac­
nia jących się z każdym  rokiem  
bra te rsk ich  stosunków m iędzy 
narodam i obozu dem okrac ji i 
socjalizm u, opartych na le n i- 
now sko-sta linow skich zasadach 
in ternacjonalizm u.

„P raw da“  wskazuje, że w  
swej walce o nowe życie, w 
walce przeciwko in tryg om  i 
prow okacjom  im peria lis tów  
am erykańsko -  angielskich, na­
ród po lski uzyskuje mocne po­
parcie ze strony Zw iązku Ra­
dzieckiego. P rzyjaźń i  sojusz 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  
i Polską Rzeczpospolitą Ludo-

wą . — podkreśla „P raw da? — 
m ają w ie lk ie  znaczenie dla 
obrony pokoju w Europie i na 
całym  świecie. W Święto O dro­
dzenia narodu polskiego, w  
dn iu uchwalenia nowej K on­
s ty tu c ji, ludzie radzieccy — p i­
sze w  zakończeniu „P raw da " — 
przesyła ją bra tn iem u narodo­
w i po lskiem u najserdeczniejsze 
życzenia sukcesów w  jego w a l­
ce o pokój, o dalszy rozw ój no­
wej, zjednoczonej, niezależnej, 
ludow o -  dem okratycznej Pol­
ski. N iechaj krzepnie niezłom ­
na przy jaźń i  b ra te rsk i sojusz 
m iędzy Polską Rzeczpospolitą 
Ludow ą i Zw iązkiem  Radziec­
k im . zapoczątkowane przez 
w ie lk iego S ta lina !
A r ty k u ł w stępny dzienn ika  

„ Iz w ie s tia “
D zienn ik „ Izw ie s tia “  w  a rty ­

ku le  wstępnym  pisze, że w  c ią ­
gu ośi nu la t po lskie masy p ra ­
cujące 'dokona ły pod k ie ro w ­
n ictw em  klasy robotniczej i je j 
aw angardy — Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej g ru n ­
townych przem ian w  ca łym  ży­
ciu k ra ju

Nowe życie w Polsce buduje 
się w  w arunkach zaciętej w a l­
k i z resztkam i klas w yzysku ją ­
cych wewnątrz k ra ju , z know a­
n iam i agresorów im p e ria li­
stycznych. Naród po lski dema­
skuje zakusy swych wrogów 1 
udarem nia ich p lany dzięki 
swej czujności, dzięki temu, że 
opiera się na niezłom nej p rzy­
jaźn i z potężnym Zw iązkiem  
Radzieckim.

W iec młodzieży z udziałem  
delegacji zagranicznych

(f) V/ godzinach popołudnio­
wych 22 bm. w  na jw iększym  z 
miasteczek zlotowych Rako- 
w iec A  odbył się wiec, na k tó ­
ry  oprócz k ilkuna s tu  tysięcy 
m łodych przodowników , p rzy­
by ło  k ilkanaście delegacji za­
granicznych.

Wiec zagaił sekretarz ZG 
ZM P Nowocień.

W  ifh ien iu  Św iatow ej Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycz­
nej pozdrow ił uczestników Z lo­
tu  F. M oranino.

Przedstaw iciel ŚFM D udeko­
row ał 4 czołowych m łodzieżo­
wych przodow ników  pracy: Jó­
zefa Nowaka z kop a ln i „B o ­

b re k “ . H enryka Szmatlocha z 
kopa ln i „D y m itro w “ , Joachima 
Zeitsberga z kopalń; „P strow ­
sk i“  i H enryka Kow ola z hu ty  
„Kościuszko“  — H onorow ym i 
O dznakam i Pokoju.

B ie lonogow — sekretarz K o­
m ite tu  M ie jskiego Komsomoiu 
w  Leningradzie przekazał u- 
czestnikom Z lo tu  gorące po­
zdrow ienia od m łodzieży ra ­
dzieckie j.

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li innych delegacji zagra­
nicznych nastąpiło przekazanie 
podarków  i  część artystyczna 
wiecu.
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Depesze w ósmą rocznicę 
Odrodzenia Polski

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polsk ie j 
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a ,
Towarzyszu Prezydencie!
W  ósmą rocznicę Dn ia W yzw olenia oraz narodowego i  społecz­

nego Odrodzenia P o lsk i Ludow ej składam  Wam, Rządow i i Na­
rod ow i Polskiem u w im ien iu  N iem ieck ie j R e pu b lik i D e m okra ty ­
cznej oraz swoim  w łasnym , p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i n a jle p ­
sze życzenia w ie lk ie j przyszłości Waszego K ra ju .

Naród P o lsk i obchodzi rocznicę swego w yzw olenia w dum nej 
pewności, że w  drodze do socja lizm u osiąga z każdym  dniem  
nowe wspaniałe sukcesy.

E ntuzjazm  pracy i twórcze osiągnięcia polskiego ludu p racu­
jącego zna jdu ją  swój p rzekonyw a jący w yraz  we w zorow ym  budów 
n ic tw ie  m ieszkan iow ym , w  techniczn ie w ysoko rozw in ię tym  bu ­
dow n ic tw ie  przem ysłow ym  oraz we wznoszonych p ięknych ośrod­
kach życia ku ltu ra lnego . W ie lk ie  dzieło konsty tucy jne , k tó re  pod 
W aszym k ie row n ic tw e m  ukszta łtow a ło  się ostatecznie i  zostało 
p rzy ję te , u trw a liło  p raw n ie  i zabezpieczyło w  ustaw ie 'zasadnicze j 
■wywalczone dotychczas po lityczne, społeczne i gospodarcze osią­
gnięcia N arodu Polskiego.

S iln ie  i  n ieugięcie prow adzi Polska Ludow a w a lkę  o zachowa­
n ie  i um ocnienie pokoju. Ogólnopolska K on fe renc ja  dla poko­
jow ego rozw iązania prob lem u niem ieckiego była ponownym  do­
b itn y m  dowodem, że Rząd i po lsk i lu d  pracu jący szczerze i p rzy ­
jaźn ie  pop iera ją  pokój m iłu ją cą  ludność n iem iecką W walce prze­
c iw ko  uw ieczn ien iu  rozb ic ia  N iem iec, w  walce o sp ra w ie d liw y  
tra k ta t  poko jow y. Ściśle zw iązani z potężnym  i niezwyciężonym  
Zw iązk iem  R adzieckim  oraz z s ilnym  obozem pokoju, k tó rem u 
przewodzi, n iem ieccy i polscy pa trioc i ram ię  przy ram ien iu  prze­
grodzą im p eria lis tyczn ym  podżegaczom w o jennym  drogę do no­
w e j. trzecie j w o jn y  św ia tow e j.

Proszę przy jąć, Towarzyszu Prezydencie, w y ra zy  mego w ysok ie ­
go poważania.

W IL H E L M  P IE C K

Pod hasłem s łużen ia  ze wszystk ich s i ł  L u d o w e j  O jczyźn ie

Potężny 4-godzinny pochód młodzieży 
na Piacu Konstytucji w Warszawie

Święto radości, święto młodości, święto rozwoju i roz­
kwitu Polski Ludowej — te słowa najlepiej charakteryzują 

j tegoroczne wspaniałe, imponujące obchody 22 Lipca — 
Święta Odrodzenia Polski. Specjalnie uroczystego i podnio­
słego charakteru nabrało to święto ze względu na fakt, że 
zbiegło się ono z dwoma wielkimi wydarzeniami w życiu 
Polski Ludowej — z przyjęciem przez Sejm Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i ze Zlotem Młodych 
Przodowników. Manifestacja na Placu Zwycięstwa, a na­
stępnie defilada 200 tys. młodzieży na Placu Konstytucji 
były wielkim przeglądem niewyczerpanych sił naszej mło­
dzieży i naszego narodu w walce o pokój i plan sześciolet­
ni, były wielką manifestacją woli pokoju i twórczego budo­
wnictwa polskich mas pracujących.

O godzinie 10.45 na P lac K o n ­
s ty tu c ji p rzybyw a Prezydent 
Bolesław  B ie ru t, w ita n y  Hym­
nem narodow ym , za jm u je  m ie j­
sce na try b u n ie  honorow ej, na 
k tó re j w id n ie je  godło Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j — 
O rzeł B ia ły . P rezyden tow i to ­
warzyszą M arszałek Sejm u 
K ow a lsk i, członkow ie B iu ra  Po­
litycznego f K C  PZPR, cz łonko­
w ie Rady Państwa, członkow ie 
Rządu z P rem ierem  C yra nk ie ­
w iczem na czele, p rzedstaw i­
ciele P rezyd ium  Zarządu Gł. 
ZM P, przedstaw icie le  W ojska 

Prezydent N iem ieck ie j R e pu b lik i Polskiego, przedstaw ic ie le  s tron -

przedzlotow y czyn p ro dukcy jny , 
nowe tony węgla i s ia li.

W śród maszerującej m łodzie­
ży w idać splecionych z przo­
dow n ikam i pracy uściskiem 
d łon i — przodow ników  w yszko­
lenia bojowego, żo łn ierzy P o l­
ski Ludow ej. Idą  m łodzi lo tn i- ^  
cy w raz z przyszłym i kon s tru k- ] 
to ram i sanąolotów, żołnierze
W ojsk O chrony Pogranicza, m a- ków

K o m b in a t Chem iczny w  D w o­
rach. Na dużym  transparen­
cie w id n ie je  napis: „D roga
chłopa pracującego prow adzi 
do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j“ 
M ien ią  się w szys tk im i ko lo ra m i 
zespoły reg ionalne z K ie lc. 
W ie lk i w ien iec dożynkowy 

j sym bo lizu je  gotowość m łodzieży 
ch łopskie j n ieustaw ania w  w a l­
ce o podniesienie p lonów  i  pe ł­
ne w ykonan ie  obow iązków  w o ­
bec państwa.

O lb rzym i zegar w skazuje : „Co 
15 m in u t now y samochód*. 
To m aszerują m łodzi rob o t­
n icy  i  robotn ice z Z a k ła ­
dów S tarachow ick ich . Za n i­
m i — now y m eldunek: o tw a r­
cie l in i i  ko le jo w e j K ie lce  — B u ­
sko -Z d ró j, oznaczonej na w ie l­
k ie j mapie.

M aszerują, w ita n i gorąco 
przez wszystk ich , . p rzedstaw i- 

e m łodzieży po lsk ie j z za- 
I granicy. W idać m łodych Pola-

D em okratycznej

Do Prezesa Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej Polsk ie j I 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

W a r s z a w a
W ielce Szanowny Towarzyszu Prem ierze!
Z okaz ji Św ięta Narodowego Narodu Polskiego składam  W am

n ic tw  po litycznych  i  organ iza­
c ji społecznych, przodow nicy 
pracy i reprezentanci spoie - 
czeństwa sto licy.

Na trybun ach  honorow ych o- 
becni są cz łonkow ie  Korpusu 
Dyplom atycznego. Obecni są 
rów nież członkow ie  p rzyb y łe j 
na Z lo t de legacji ŚFM D, przed-

i  w  Waszej osobie Rządowi Rzeczypospolitej P o lsk ie j oraz całemu s taw ic ie le  m łodzieży z 28 k ra -
N a rodow i Polskiem u, w  im ien iu  Rządu N iem ieck ie j R e p u b lik ’ 
D em okra tyczne j i w szystk ich  pokó j m iłu ją cych  N iem ców, ja k  
rów n ież w  m o im  w łasnym  —  najserdeczniejsze pozdrow ienia 
i  p rzy jac ie lsk ie  życzenia dalszej pom yślne j budow y socja lizm u 
w  W aszym K ra ju .

Naród n iem ie ck i wa lczący o swoje zjednoczenie i niezależność 
narodową, z wdzięcznością uznaje poparcie udzie lane jego walce 
przez Rząd Rzeczypospolite j i p o ls k i lu d  pracujący. P rzy jaźń 
po lsko-n iem iecka , k tó ra  znalazła g łębok i w yraz w  n iem iecko- 
po lsk ie j g ran icy  poko ju , p rzyczyn ia się znacznie do wzm ocnienia 
obozu poko ju , k tó rem u przewodzi potężny Zw iązek Radziecki, 
a ty m  samym przyczyn ia  się do un icestw ien ia  zbrodniczych p la ­
nó w  podżegaczy w o jennych i zachowania poko ju  w  Europie. .Te­
stem  pewny, że budowa socja lizm u w  obu naszych k ra ja ch  p ro ­
w adzi do dalszego w zrostu  s jł obozu pokoju.

Z  socja lis tycznym  pozdrow ieniem
O TTO  G RO TEW O HL

Prezes Rady M in is tró w  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej

Do Towarzysza Bolesława Bieruta
Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j

W a r s z a w a

Pozwólcie m i, Szanowny Towarzyszu Prezydencie, abym  
z okaz ji ósmej rocznicy w yzw olen ia  P o lsk i przez sławną A rm ie  
Radziecką, z łożył W am  oraz całemu N arodow i Polskiem u po­
zdrow ien ia  i życzenia całego pracującego ludu Czechosłowacji 
ja k o  też m oje w łasne. N iecha j nada l ro z w ija  się i  krzepnie nasza 
współpraca przy budow ie socjalizm u, k tó ra  w  m ocnym  oparciu 
o niezm ierzoną i o fia rną  pomoc Z w iązku  Radzieckiego stanow i 
w ie lką  sdę przyczyn ia jącą się do w zrostu, wzm ocnienia i zw y­
cięstwa Światow ego Obozu Poko ju .

(— ) K L E M E N T  G O TTW A LD

Do Towarzysza Józefa Cyrankiewicza 
P rem iera Rządu Rzeczypospolitej Polsk ie j

/  W a r s z a w a

Pozwólcie, Szanowny Towarzyszu P renrerze . w  dn iu  Święta 
Narodowego b ra tn ie j Rzeczypospolitej Polsk ie j, serdecznie po­
g ra tu low ać W am sukcesów, ja k ie  naród po lsk i osiągnął w  us il­
ne j pracy przy budow ie now e j szczęśliwej Polski, a k tó ra  nasz 
lu d  pracujący śledzi z podziwem.

W  oparciu o potężny obóz pokoju, pod przewodem W ielkiego 
Z w iązku  Radzieckiego o b r o n im y  pokój i  jeszcze bardzie j zacieśni- 
m y  w ięzy p rzy jaźn i, łączące oba nasze narody dla dobra całego 
lu du  pracującego.

P rem ier Rządu R epub lik i Czechosłowackiej
(— ) A N T O N IN  ZA FO TO C K Y

Do Towarzysza dra Stanisława Skrzeszewskiego
M in is tra  Spraw  Zagranicznych 
Rzeczvpospolitej Polsk ie j

W a r s z a w a

jó w  oraz znakom ity  poeta tu ­
reck i, la u re a t N agrody S ta li - 
now skie j za U trw a la n ie  P oko ju  
M iędzy N arodam i —  Nazim  
H ikm e t i  grupa zagranicznych 
a rch ite k tó w  baw iących w  P o l­
sce. Za chw ilę  — rozpoczyna 
się wspaniała defilada, defilada 
młodości, radości i siły.

Rozlegają się dźw ięki fan far.
I oto ruszają barwne, roześm ia­
ne. radosne ko lum ny.

Pochód o tw iera  poczet sztan­
darowy^ sztandar państwowy, 
sztandar czerwony i sztandar 
Zarządu G iównego ZM P. Za n im  
ukazują się po rtre ty  towarzysza 
S ta lina . i towarzysza B ie ru ta  i 
w ie lk i b ia ły  napis na czerwo­
nym tle : „N aprzód do socja liz­
m u“ . To hasło dom inu je  nad ca­
łym  pochodem. To hasło w ska­
zuje k ie runek  całej naszej m ło ­
dzieży, całemu naszemu narodo­
w i.

Idą  na jm łods i —  harcerze w 
b ia łych koszulkach i czerwo­
nych kraw atach. Chłopcy m ają 
b łęk itn e  b a lo n ik i, dziewczę­
ta  w ym achu ją  wesoło bu k ie ta ­
m i kw ia tów .

Oczy wszystk ich k ie ru ją  się 
ku gór*e, gdzie p rze la tu ją  sa­
m oloty lo tn ic tw a  ludowego, lo t­
n ictw a, nad k tó rym  szefostwo 
ob ją ł Zw iązek M łodzieży Pol­
skie j.

Wśród m aszerujących dzieci 
uwagę wszystkich przykuwa 
św ie tny zespół m łodych ako r­
deonistów  z Domu .M łodzieży w  
K atow icach, k tó rzy  z zapałem 
g ra ją  po lskie  i radzieckie m elo­
die. Na czele kroczy n a jm ło d ­
szy akordeonista — m a lu tk i 
B ronek P ietrus.

Na P lac wchodzą pierwsze 
zespoły am atorskie . Tańce i 
śpiewy przep la ta ją  ten różnoko­
lo row y pochód, m ieniący się

rynarze naszej f lo ty  w o jenne j 
Te splecione dłon ie  — to sym ­
bol n ie rozerw a lne j w ięz i naszej 
m łodzieży, naszego ludu ze swo­
im  W ojsk iem  Polskim .

Z w a rty m i szeregami m aszeru­
ją  przedstaw icie le wszystkich 
w o jew ództw  P olski. Na czele 
w ie lo tys ięcznej g rupy m łodzieży 
z w o j. w rocław skiego —  w ie lk i 
herb m iasta W roc ław ia  z p ia ­
stow sk im  orłem .

Huczne ok lask i zbiera grupa 
w  czerw onych s tro jach  spo rto­
wych, tw orząca p ięc io ram ien - 
ną gwiazdę. Na ram ionach 
ch łopców  i  dziewcząt op iera się 
potężnych rozm ia rów  p o rtre t 
Chorążego P oko ju  Józefa S ta­
lina . M łodzież w roc ław ska  m a­
n ife s tu je  na cześć boha te r­
sk ie j A rm ii R adzieckie j i  n ie - 

J roźerw alnego sojuszu p o lsko -ra - 
j dzieckiego. D a le j w idać m akie tę  
wagonu, k tó ry  m łodzi robotn icy 
Pafawagu w yko na li na Z lo t i 
k tó rym  na Z lo t do W arszawy 
p rzy jecha li.

Na pom ysłow ych b łę k itn ych  
parasolkach, na transparentach 
w id n ie ją  napisy: „P recz z A de - 
nauerem! O pokojowe, z jedno­
czone Nieżncy!“ . To m łodzież 
polska m an ifes tu je  swe głębo­
k ie  uczucia p rzy jaźn i dla N ie­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej i  solidarności z w a iką  
narodu niem ieckiego przeciw ko 
am erykańsk im  podżegaczom 
w o jennym  i  ich zachodnio-nie- 
m ieck im  loka jom .

Na honorow ą try b u n ę  w cho­
dzi 6 i p ó łle tn i Janek L i ty ń ­
sk i z W arszawy, a nieco póź­
n ie j —  w arszaw ianka, 5 -le t -  
n ia  Basia Stasiak. Z w ie lk im  
wzruszeniem  o fia ro w u ją  P re ­
zyden tow i k w ia ty . P ierwszy 
O byw a te l obe jm u je  Janka i 

.Basię, s taw ia ich obok siebie, 
by z try b u n y  m o g li podziw iać 
defiladę.

Pochód na c h w ilę  za trzym uje  
się. Przed try b u n ą  sta je  trę ­
bacz z W ieży M a ria c k ie j w  
K ra k o w ie  i w yk o n u je  po pu la r­
ny  he jna ł. Rozpoczyna się 
przem arsz m łodzieży w o j. k ra ­
kowskiego. H is to ryczny  la j­
k o n ik  poprzedza zbliżającą się 
w  tanecznym  ry tm ie  pierwszą 
grupę k ra k o w ia k ó w  i  k ra ko  - 
w ianek.

Idzie  m łodzież w ie jska  z wo-

W świetle kandelabrów i neonów MDM 
tańczyły tysiące warszawiaków

w szys tk im i ba rw am i s tro jo w  ue-* jewództwa krakow skiego. M ło
Uri /-.igionalnych

S łychać ry tm iczn y  ton w e rb li, 
j Na przodzie m aszerującej k o lu - 
i m ny po jaw ia  się w ie lk i napis: 
i ..Śląsk pozdraw ia sto licę“ . Po- 
| zd raw ia ją  stolicę górnicy, h u t-  
| n icy, p racow nicy różnych ga- 
I tęzi naszego ciężkiego p rzem y­
słu. A  każdy przyniosły ja ko  po­
darunek od siebie dla W arsza­
w y  i  dla całego narodu swójW  dn iu  Św ięta Narodowego Rzeczypospolitej P o lsk ie j przesy­

łam  Wam, Towarzyszu M in is trze , m oje serdeczne pozdrow ienia 
i  życzenia. Lu d  pracu jący obu naszych k ra jó w  sto i zdecydowa­
n ie  po stron ie  w ie lom ilionow ego fro n tu  obrońców poko ju  i co­
dziennie dowodzi w ykonan iem  swych narodowych zadań gospo­
darczych, że w pe łn i św iadom  jest konieczności obrony pokoju 
aż do zwycięstwa.

Pozwólcie m i. Towarzyszu M in is trze , przekazać W am  i całemu ..
pracującem u ludow i polskiem u, m oje życzenia dalszych osiągnięć j-csfts tegorocznego lipcowego 
w  walce o zbudowanie socja lizm u i zw ycięstw o poko ju  na d ro­
dze, po k tó re j kroczą nasze b ra tn ie  narody w  n ie rozerw a lnym  
sojuszu z naszym najlepszym  przy jac ie lem  i nauczycielem  —
W ie lk im  Zw iązk iem  R adzieckim  oraz ze w szys tk im i in n y m i k ra ­
ja m i obozu pokoju.

V IL IA M  S IR O K Y

dzi chłopcy i dziewczęta w ie j 
skie niosą napisy p rzypom ina­
jące okresy w ie lk ic h  h is to ­
rycznych z ryw ó w  re w o lu c y j­
nych lu du  Z ie m i K rako w sk ie j, 
Potężną grupę stanow ią przodo­
w n icy  na u k i z k rako w sk ich  wyż 
szych uczelni. Przem arsz zamyka 
m łodzież wznosząca w ie lk ie  
budow le  soc ja lizm u: Nową H u ­
tę, e le k tro w n ię  w  Jaw orzn ie  i

i  m łode P o lk i z B e lg ii i 
F ranc ji. Ich  pobyt w  Polsce, ich 
udzia ł w  p iękne j, potężnej m a­
n ife s tac ji na P lacu K o n s ty tu c ji 
— jest sym bolem  głębokiego 
pa trio tyzm u wychodźstw a p o l­
skiego i  jego serdecznego p rzy ­
w iązania do Polski Ludow ej.

W  pochodzie raz po raz po ja ­
w ia ją  się f la g i i transparenty, 
sym bolizu jące w a lkę  m łodzieży 
całego św iata o pokój, od­
znaki bohaterskiego Kom so- 
m olu, wzór ńaszej m łodzieży, 
f la g i K o re i Ludow e j i p o rtre ­
ty  K im  Ir-sena , wodza boha­
terskiego narodu koreańskiego. 
W idać p o rtre ty  w ie lk iego  p rzy ­
wódcy narodu chińskiego — 
Mao Tse-tunga, p o rtre ty  p rz y ­
wódców k lasy  robotn icze j w  

| k ra jach  dem okrac ji ludow e j i 
i w  k ra jach  kap ita lis tycznych.
| Raz po raz po jaw ia  się f la ­
ga Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej.

D ługo n iem ilknące  ok lask i 
w ita ją  cz łonków  spó łdzie ln i 
p ro du kcy jnych  i ch łopów  in d y ­
w idua lnych . Pochód m łodzieży 
w o j. łódzkiego o tw ie ra  grupa 
niosąca duże do jrza łe  złote k ło ­
sy zboża oraz w ie lk i napis: 
„D am y w ięce j chleba o j — 
czyźnie“ , „M ło d z i łódzcy ro ­
bo tn icy  pozd raw ia ją  lu d  sto­
lic y “ .

Raz po raz na p ływ a ją  nowe 
kolum ny. Oto m łodzież Z ie lonej 
Góry, m łodzież Opola, m ło ­
dzież L u b lin a  —  a wszyscy 
dum ni, radośni. Idzie  m ło ­
dzież w ie jska  z Lubelskiego, 
k tó ra  na pom ysłowych m ak ie ­
tach i kuk łach  obrazuje różn i­
cę m iędzy wsią, w  Polsce 
p rz e d w o je n n e j a w s ią  k tó ra  
jes t obecnie w  Polsce L u ­
dowej. M aszeru je  m łodzież O l­
sztyna. Id z ie  w  k i lk u  szeregach 
m łodzież w o j. bydgoskiego, n ie ­
sie złożony z ogrom nych l i te r  
napis: „P a rt ia  sum ieniem, ho­
norem , rozum em  narodu“ .

Z  transparentem , k tó ry  w zy ­
w a : „M ło d z i pa trio c i um a cn ia j­
cie s iły  obronne naszej o jczyz­
n y “ , przechodzą g ru py  ro b o tn i­
k ó w  i s tudentów  z Bydgoszczy, 
T orun ia , Poznania i  innych 
m iast w o jew ództw a. P łyn ie  
szerokim i, ko lo row ym i ko lum ­
nam i m łodzież Szczecina i 
Gdańska. W idać m ak ie ty  rudo- 
węglowców, w idać pomysłowe 
plansze obrazujące osiągnięcia 
stoczni gdańskiej, w idać w ie lk ie  
sieci, w k tórych m io ta ją  się 
bezsiln ie k u k ły  ku łaków , spe­
ku lan tów , b ik in ia rz y  i sabota- 
żystów.

Słychać dźw ięk i o rk ies try . To 
w  zw artych szeregach maszeru­
je  Służba Polsce z 900-osobową 
o rk ies trą  na czele. Za nią  — 
idą zespoły artystyczne SP. Nad

głow am i w y k w ita ją  o lbrzym ie 
po rtre ty  Prezydenta B ie ru ta  i 
M arszalka Rokossowskiego. Idą 
górnicy SP ze św id ram i na ra ­
m ionach, idą kole jarze w czer­
wonych czapkach, idą SP-owcy 
za trudn ien i w  różnych dziedzi­
nach pracy. Na tw arzach m ło ­
dych SP-owców m a lu je  się du­
ma i entuzjazm . Dum a z osiąg­
niętych w yn ików . Entuzjazm  do 
dalszej pracy dla Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludowej.

W arszawa burzą oklasków  
w ita  ko lum ny sportowców z ca­
łe j Polski. Na czele ko lum ny 
ogrom ny napis: „N iech żyją 
w ie lcy  przy jac ie le  m łodzieży — 
Generalissim us S ta lin  i Prezy­
dent B ie ru t“ . Ś w ie tn ie  prezen­
tu ją  się m łodzi sportow cy: za­
paśnicy, bokserzy, lekkoatleci, 
kolarze, łucznicy. Szczególnie 
rzęsiste ok lask i zb iera ją  spor­
tow cy z naszego W ojska Ludo­
wego —  członkow ie CWKS. 
k tórzy  zadem onstrowali swą 
wspaniałą klasę w  czasie nie­
dzielnego o tw arc ia  Z lo tu . H ucz­
ne b raw a  zdobywa grupa kade­
tów.

I  wreszcie — już z daleka w i­
dać w ie lk i b ia ły  napis: Warsza­
wa — M iasto Poko ju , W a lk i i 
Pracy. To maszeruje m łodzież 
S tolicy. Z dum ą niesie ona od­
znaki, przyznane bohaterskie­
mu m iastu : K rzyż  G runw a ldu  i 
M iędzynarodow ą Odznakę Po­
ko ju . Niosą M an ifes t K o m u n i­
styczny i H is to rie  W KP(b). N io­
są po rtre ty  M arksa, Engelsa, Le­
nina, S ta lina . Niosą w ie lką  ks ię - 

I ge, sym bolizu jącą K on s ty tu c ję - 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej. W  dowód swego oddania 
dla p a rtii,  dla narodu. W  do­
wód zobowiązania do pomnoże­
nia w y s iłk ó w  nad tym , by Sto­
lica by ła  jeszcze piękniejsza, je ­
szcze wspanialsza.

O klask i wzm agają się, gdy na 
trasie po jaw ia  się p iękna m a­
k ie ta  Pałacu K u ltu ry  i Nauki, 
daru Zw iązku Radzieckiego 
dla narodu polskiego. Z dumą 
spoglądając na, swe dzieło, m a­
szerują budow niczow ie M D M .

Za n im i kroczą budow niczo­
w ie  M etro, robo tn icy  W ZPO i 
innych  zakładów  pracy stolicy.

Ze śm iechem patrzą w arsza­
w iacy na nowe w ydan ie  „C y r ­
ku  T ru m a n illo “ . Spotykam y 
tam : b ik in ia rz y , bum elantów , 
brakorobów , sabotażystów, pa- 
n ika rzy , p lo tka rzy , ku łaków , 
kum o trów . Spo tykam y tam 
podżegaczy w o jennych : Ade- 
nauera i  Franco, T ito  i  C h u r­
ch illa , L i Syn-m ana i  generała- 
dżumę R idgw a^a. Nad n im i 
w szys tk im i k ró lu je  H a rry  T ru -  
man.

Im peria lis tjtczne  up io ry , w yp ie  
ranę są przez ko lum n y  m łodzie­
ży warszaw skie j z hasłam i i tran  
sparentam i, k tó re  dob itn ie  m ó­
w ią  o uczuciach całej m łodzie­
ży po lsk ie j: „P recz z T ru m a - 
nem “ , „P recz z R idgwayem . 
siewcą dżum y!“ , „W a lczym y o 
pokój i  w yw a lczym y go!“ .

Nad g łow am i m aszerujących 
zakw ita  las czerwonych sztan­
darów. Na sztandarach po rtre ty  
Generalissim usa S ta lina  i P re­
zydenta B ieruta. W zm agają się 
ok rzyk i: „S ta lin , B ie ru t, Po­
k ó j!“ . W ie lka  defilada m łodych 
przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej dobiega końca.

Ludność W arszawy, zgrom a­
dzona na Placu K on s ty tu c ji, na 
trasie de filady  — rozchodzi się. 
Rozchodzi się z nowym  ładun­
kiem  entuzjazm u, z now ym  ła ­
dunkiem  ufności we w łasne -si­
ły. Rozchodzi się z radosnym 
uczuciem dum y z w ie lk ic h  o- 
siągnięć Polski Ludow e j, ze zde­
cydowaną wolą wzmożenia w a l­
k i o zwycięską rea lizację 
planu sześcioletniego, o pokój.

P lac K o n s ty tu c ji zam ien ił się 
w  godzinach w ieczornych w 
jeden w ie lk i p a rk ie t taneczny. 
W stronę placu ciągnęły tys ią ­
ce i dz ies ią tk i tysięcy w arsza­
w iaków . U lice  prowadzące do 
P lacu K o n s ty tu c ji b y ły  za tło ­
czone. Szli m ieszkańcy sto licy 
obejrzeć plac i  wziąć udzia ł w  
w ie lk ie j zabawie tanecznej, na 
k tó re j gospodarzami b y li bu­
downiczow ie M D M . Na try b u ­
nach, na szerokich schodach 
kande labrów  rozsied li się w a r­
szawiacy podz iw ia jąc p iękno 
placu i w ystępy zespoiów pieś­
n i i tańca Domu Harcerza z 
Płocka. Po występach znanych 
a rtys tów  scen warszawskich 
rozpoczęła się zabawa taneczna. 
Z a p a liły  się kande lab ry  i la m ­

py, zapłonęły dz ies ią tk i neonów 
sklepowych. Tańczono n iem al 
na ca łym  placu. Na środkow ej 
wysepce, za trybun am i, na 
chodnikach. T ańczy li żołnierze 
i m arynarze — uczestnicy Z lo ­
tu. o fice row ie  i kadeci, znani 
przodow nicy p racy z M D M . 
Ostatek, K rupczyńsk i, S łupec­
k i, M ate jak.

W uruchom ionych barach, 
kaw ia rn iach  nie można b y ło  
znaleźć wolnego m iejsca. Wszys­
cy zw iedza li plac, og lądali każ­
dy b lok, każdy sklep, dysku to ­
w a li, w y m ie n ia li uwagi. A  na 
p lac c iągnęły coraz to  nowe 
tłu m y . S tanie się on na pewno 
u lub ionym  m iejscem  spotkań.

(i)

Krzewienie przyjaźni niemiecko- 
polskiej patriotycznym obowiązkiem

narodu niemieckiego
„\eues Deutschland“ o Święcie Odradzenia Polski

B E R L IN  (PAP). Z okazji 
Św ięta Narodowego Polski n ie ­
m iecka prasa dem okratyczna 
zam ieściła liczne a rty k u ły , om a­
w ia jące doniosłe osiągnięcia na­
rodu polskiego we w szystkich 
dziedzinach życia. „N a rody  n ie ­
m ieck i i  po lsk i gotowe do 
wspólne j obrony po ko ju “ , „P o l­
ska Ludow a — ważnym  ogni­
wem  w ie lk iego obozu po ko ju “ , 
„Tw órcza przy jaźń dwóch na ro ­
dów “ , „W spóln ie  do soc ja li­
zm u“  — oto ty tu ły  a rtyku łów .

D zienn ik  „Neues Deutsch­
land “  pisze m. in .: P rzyjaźń 
m iędzy narodam i n iem ieck im  i 
po lsk im  opiera się na m oc­
nych podstawach dlatego, że po 
obu stronach O dry i Nysy roz­
grom iona została dz ięk i zw y­
cięstw u A rm ii Radzieckie j w ła -
dza
lud

ju n k ró w  i 
pracujący

kap ita lis tów , a 
u ją ł swe losy

we własne ręce. Ludność NRD 
ja k  rów nież szerokie ko ła  całe­
go narodu niem ieckiego zdają 
sobie w  pe łn i sprawę, że k rze ­
w ien ie p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lsk ie j jest pa trio tycznym  obo­
w iązk iem  narodu n iem ieckiego 
i  odpowiada ca łkow ic ie  jego 
interesom . Budow a socja lizm u 
w. NR D — pisze da le j dz ienn ik  
— p rzyczyn i się do jeszcze 
większego zacieśnienia p rzy jaź ­
ni z narodem  po lskim . B ra te r­
skie w ięzy m iędzy niem iecką ł 
polską klasą robotniczą, sce- 
m entowane zostały w a lką  czo­
łow ych  po lsk ich  socja listów , 
ja k  Róża Luksem burg i  J u ­
lia n  M arch lew sk i, k tó rzy  w  
szeregach n iem ieck ie j k lasy  
robotniczej w a lczy li 1 od­
daw a li swe życie dla w spólnej 
w ie lk ie j spraw y p ro le ta ria tu .

Uroczyste obchody Święta  
Od rodzeń ia Polsk i 
w Pek inie i Soi*i i

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje, że Ś w ię­
to Odrodzenia P o lsk i by ło  u- 
roczyście obchodzone w  s to li­
cy C h in  Ludow ych. D z ienn ik i 
pek ińsk ie  pośw ięciły ósmej ro ­
cznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości a r ty k u ły  w stęp­
ne. Na łam ach „D z ienn ika  L u ­
du “  ukazał się a r ty k u ł p ióra 
ambasadora RP w  Chinach L u ­
dowych, S tan is ław a K iry iu k a .

22 lipca  o tw a rto  w  P ekin ie  
w ystaw ę pn. „P olska dzisiejsza“ . 
W  w ie lu  k in ach  s to licy  Chin 
w yśw ie tlane  są po lskie film y .

(f) S O F IA  (PAP). 21 lipca  w  
przeddzień Św ięta Odrodzenia 
P o lsk i odbyła  się w  S o fii u ro ­

czysta akadem ia zorganizowana 
przez Radę Narodową F ron tu  
Patrio tycznego i K om ite tu  W spół 
pracy z Zagranicą. Na akadem ii 
obecni b y li członkow ie rządu 
bułgarskiego, członkow ie B iu ra  
Politycznego K C  K om un is tycz­
nej P a r t ii B u łg a rii, p rzedstaw i­
ciele dyp lom atyczn i państw  za­
p rzy jaźn ionych, przedstaw ic ie­
le nauki, sztuki, p rzodow n i­
cy pracy. Obecny b y ł rów n ież 
am basador RP w  S o fii A leksan­
der Barchacz.

R efe rąt poświęcony Ś w ię tu  
O drod zen ia 'P o lsk i w yg ło s ił se­
k re ta rz  generalny F ro n tu  Pa­
triotycznego, Kozowsky.

W a lk i w Korei

*

N igdy  chyba jeszcze Warsza­
wa nie była tak młoda, tak k o ­
lo rowa i tak  radosna ja k  pod-

W iceprem ier Rządu i M in is te r S praw  Zagranicznych i 
R e p u b lik i Czechosłowackiej

Do Jego Ekscelencji BolesUwa Bieruta
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j

W a r s z a w a

W  im ie n iu  Rządu i Narodu V ie tnam u oraz m oim  w łasnym  mam 
zaszczy przekazać Wam. Rządowi i N a rodow i Polskiem u w  dniu 
; w i eta rocznicy W yzw olenia Polski —bra te rsk ie  życzenia pokoju 
i  pomyślności. l

Niech ży je  bra te rska jedność N arodów  V ie tnam u i  Polski.

HO SZI M IN
Prezydent D em okratycznej R e pu b lik i Y ie tnam u

Święta Odrodzenia. T radycy jne  
święto l ipcowe stało się w  tym  
roku Dn iem Konsty tuc j i ,  a no­
wą K ons ty tuc ję  w i ta ło  w  sto­
licy 200.000 młodzieży  — naszej 
najlepszej młodzieży, k tóra n a j ­
of iarn ie jszą pracą i  na jpUnie j-  

j szą nauką zdobyła zaszczytne 
| prawo uczestniczenia w  w a r ­
szawskim zlocie.

Przez 4 godziny t r w a ł  na j-  
l pięknie jszy  i  na jbardz ie j rado-  
j sny pochód, w  ja k im  k iedyko l-
| w iek  maszerowała polska, m ło -  _______________  _____
! dzież. Przez 4 godziny p rzew i ja ł  j śmierci najb liższych. A m erykan  
się przez nowy, wspan ia ły  Plac j SCy p irac i  j mordercy spraw il i ,  
K o n s ty tu c j i  bajecznie barwny,  | ¿e (e sieroty już  w  Polsce, pod 
roześmiany i  roztańczony, żyw y  j bezpiecznym niebem, budzi ły

w iaków  zgromadzonych na P la­
cu K o n s ty tu c j i  i  u l icach wzdłuż  
trasy pochodu.

I  tak  się złożyło, że właśnie  
wtedy, to te j  samej c h w i l i  gdy 
m al i  Koreańczycy i  małe Ko-  
reanki szli przed t rybuną  i  po­
zd ra w ia l i  towarzysza Bieruta,  
nad potężnymi, ja snym i b lo ­
kam i M D M -u  przem knę ły  ja k  
burza t r ó jk i  po lsk ich samolotów  
odrzutowych, z potężnym szu­
mem, m otorów nadlecia ły eska­
d ry  lo tn ic tw a  bojowego.

Te dzieci w  swo je j bohater­
skie j,  umęczonej Ojczyźnie po­
znały  szum m otorów lotn iczych, 
jako  zw iastunów pożarów, ru in ,

Do Jego Ekscelencji Stanisława Skrzeszewskiego
M in is tra  S praw  Zagranicznych Rzeczypospolitej P o lsk ie j

W a r  * z a w  a

Z okazji rocznicy w yzw olen ia  P o lsk i przez sławną A rm ię  
d-iecką proszę Was o przekazanie Rządowi Rzeczypospolitej P o l­
sk ie j m ych b ra te rsk ich  pozdrowień. P onaw iam y nasze życzenia 
dalszvch w ie lk ich  sukcesów w  dziele budow nictw a socja lizm u 
i  obrony pokoju światowego.

H U A N G  M IN H  G IA M
M in is te r S praw  Zagranicznych 

D em okratycznej R e pu b lik i V ie tnam u

Do M in is tra  S praw  Zagranicznych
Rzeczypospolite j 'P o lskie j
Towarzysza Stanisława Skrzeszewskiego

W a r s z a w a

Z okaz ji ósmej rocznicy Św ięta Narodowego Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j proszę p rzy jąć  me serdeczne gra tu lac je . Przesyłam  N aro­
dow i Polskiem u najlepsze życzenia szczęścia i ro z k w itu  oraz da l­
szego rozw o ju  i  zacieśnienia p rzy jaźn i m iędzy C h inam i i Polską.

M in is te r .Spraw Zagranicznych Centra lnego Rządu 
_  Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 

*  CZOU E N -L A I

f i lm  o młodzieży Polsk i L u d o ­
wej, o przyszłości i  nadziei P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.  

*
O tw ie ra l i  pochód na jm łods i —  

harcerze. Dwa by ły  momenty  
szczególnie wzruszające. P ie rw ­
szy to chw ila ,  gdy od zwartych  

\ szeregów harcerskich oderwała  
\ się grupka m ałych dziewczynek, 
j które fu rkocąc spódniczkami 
| szybko, d robnym i kroczkami  
przebiegły na ukos plac, ' t rzym a .

| jąc mocno  w  raczkach buk ie ty  
I b ia ło-czerwonych kw ia tów , szyb 

ko wb ieg ły  na honorową t ry b u -  
l.nę i okrąży ły  towarzysza  
| Bieruta, wyciąga jąc jedna przed 
drugą swoje w iązank i.  Od tej 
c h w i l i  towarzysz B ie ru t  p r z y j ­
m ow a ł defi ladę zza balustrady  
wyższej i  radośniejszej o b a rw ­
ne buk ie ty  —  serdeczny dar n a j ­
młodszych przodowniczek, są­
dząc na oko —  rówieśniczek Po l­
ski Ludowej.

Drugą szczególną chw i lą  w  po­
chodzie harcerzy  — by ł prze­
marsz g ru pk i  koreańskich dzieci
__ sierot, k tóre u nas znalazły
opiekę, bezpieczny dom i dużo 
serca. Szczególnie serdecznie i 
gorąco zabrzmiały wówczas o- 
klaski i okrzyki tysięcy warsza-

się po nocach z k rzyk iem  i 
płaczem, dręczone przez kosz­
marne wspomnienia.

A  oto teraz, gdy nadlecia ły  
polskie samoloty, m a l i  Koreań­
czycy szli uśmiechnięci i  r a ­
dośni, pow iew a li  ku  n iebu błę­
k i tn y m i chorągiewkami, pozdra- 
w ia l i  s t rażn ików polskiego n ie­
ba, skrzyd ła poko ju  i  bezpie­
czeństwa ich p rzyb rane j po l­
sk ie j ojczyzny.

K i lk a  orkiestr, k tóre na zm ia­
nę gra ły  marsze i  p ieśn i ’'dla po­
chodu, doskonale przystosowy­
w a ły  melodię do haseł pod ja ­
k im i  de f i low a ły  kole jne grupy. 
H y m n  sportowców towarzyszył 
przepięknej,  zwarte j,  ry tm iczne j  
kolum nie  sportowców  —  ucze­
s tn ików  ig rzysk zlo towych. N a j ­
popularnie jsze melodie zespołu 
,, Mazowsza", prze transponowa­
ne na wesołe marsze towarzyszy  
ły  pochodowi barwnych i  roz­
tańczonych zespołów św ie t l ico­
wych, k tóre roztoczyły p ra w d z i­
w ą  tęczę przebogatego fo lk lo ru  
s tro jów  regionalnych. Gdy po ja­
w i ł y  się po r tre ty  przywódców  
bohatersk ie j klasy robotniczej 
F ranc j i  i Włoch  —  Thoreza i 
Togliattiego — rozbrzmiały bo­

jo w e  dźw ięk i  „  Pieśni doke- 
ró w "  Rewolucyjna pieśń z
1905 roku  — płom ienna „ W a r ­
szawianka" pow ita ła  kolumnę  
Warszawy  — miasta w a lk i ,  p ra ­
cy i pokoju.

*
Młodzież z naszych w o je ­

w ódz tw  zachodnich defi lowała  
pod f lagami Polski i  NRD, pod 
hasłami przy jaźn i polsko-nie­
m ieck ie j ,  pod hasłem naszej 
wspólne j w a lk i  z próbam i rem i-  
l i ta ry z a c j i  i h it le ryza c j i  N ie­
m iec zachodnich. Obok budow ­
niczych Dychowa i Gorzowa 
m łodz i robotn icy i młode  
ch łopk i n iosły po r tre ty  tow a rzy ­
sza B ie ru ta  i  -W ilhe lm a Piecka, 
białe ko lum ny młodzieży w ro c ­
ław sk ie j  niosły habła głoszące o 
gran icy  poko ju  na Odrze i  N y ­
sie. H y m n  FDJ splata ł się z pie­
śnią pokoju. Defi lada młodzieży  
z zachodnich ziem Polski była  
w y m o w n y m  przeglądem w ie l ­
kiego prze łomu w  stosunkach  
między naszymi, narodami  — od­
wieczna „brennende Grenze"  
—  płonąca granica  — stała się 
dziś granicą pokoju, przy jaźni.  
Po obu je j  stronach wznosimy  
dziś nie b u nk ry  i zasieki, a 
w ie lk ie  pokojowe inwestyc je  
przemysłowe.

*
„W ie rn i  P a r t i i  zbudu jemy so­

c ja l izm "  —  k ró tk ie  a pełne t re ­
ści słowa w yp isa l i  na transpa­
rentach m łodz i budowniczowie  
w ie lk ic h  inw es tyc j i  p lanu 6-let-  
niego. Po raz p ierwszy zdarzy­
ło się, że prasta ry  K ra k ó w  zo- 

■ stał w  sym bolicznym skrócie 
narysowany sy lw e tam i w ie lk ich  
pieców N ow e j Hu ty . Po raz  
pierwszy mogło wo jewództwo  
lubelskie z dum.ą nieść m ak ie ty  
F a b ry k i  Samochodów Ciężaro­
w ych  i  K raśn ika , młodzież B ia ­
łegostoku meldowała o pracy i 
nauce pierwszej w  h is to r i i  tego 
miasta wyższej uczeln i —  A k a ­
dem ii Medycznej. P łynę ły  nad 
ko lo ro w ym i szeregami m ak ie ty  
i rysunki Huty Częstochowy, po­

tężnej m ag is tra l i  piaskowej, No­
wych  Tych. Kędzierzyna, W izo­
wa i  Gorzowa. Szeregi m łodych  
w ló k n ia re k  łódzkich niosły  
transparenty i eksponaty, k tó rz .  
by ły  sym bolicznym m e ldu n ­
kiem, że zmienia się stara Łódź, 
że najw iększe po Warszawie  
miasto w  Polsce, pozbawione za 
rządów burżuaz ji wyższej szko­
ły, jest dziś w ie lk im  ośrodkiem  
akademickim , że budu ją  się no­
we dzielnice robotnicze, ze po 
raz p ierwszy o trzyma Łódź  w o ­
dę, przez budowę olbrzymiego  
ruroc iągu Pil ica.

*
Młodzież polska coraz lepie j 

poznaje młodzież K r a ju  Rad, co­
raz lep ie j um ie się na n ie j  wzo­
rować. Coraz bliższe są po lsk ie j 
młodzieży tradycje, w a lka  i  p ra ­
ca bohaterskiego K om som ołu , 
Wyrazem te j n ie rozerwa lne j i  
wciąż mocnie jszej w ięz i by ły  
setki, odznak i  f lag  Komsomołu  
w  jednym  szeregu z odznakami 
i f lagam i ZMP, by ły  roz legają­
ce się co chwila , po dch w y tyw a­
ne przez tysiące m łodych ' g ło ­
sów ok rz y k i  na cześć młodzieży  
kom som olsk ie j.

Młodzież W roc ław ia  n iosła l i ­
tery o lbrzymiego napisu  — Hołd  
A r m i i  Radzieckiej. Młodzież p o l­
ska oddawała cześć tym, k tórzy  
k rw ią  w łasną przypieczętowali  
zjednoczenie ziem Polski,  którzy  
oddali  swe życie także i  za to, 
by Polska mogła oprzeć się o 
pięćset k i lom e trów  Ba łtyku ,  by 
pow róc i ły  do nas Gdańsk, W ro ­
cław i  Szczecin.

Hasło: „P rzy jaźń  —  pomoc  — 
przyk ład  ZSRR" m ów iło , że ci 
którzy przyn ieś li nam wolność, 
w  najcięższych i  n a j t ru d n ie j ­
szych dniach pomogli tę w o l ­
ność umocnić.

Pamięta o tym  dobrze m ło ­
dzież polska. Pamięta, że ta 
właśnie pomoc i  przy jaźń u m o­
cn i ły  s i ły  państwa ludowego, 
które stało się państwem ich  
szczęśliwej młodości.

(f), P E K IN  (PAP): D owództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  22 lipca  stw ierdza, że w o j­
ska a rm ii ludow e j p row adziły  
na w szystk ich  fron tach  w a lk i 
z nac ie ra jącym  n ieprzyjacie lem . 
Na poszczególnych odcinkach 
fro n tó w  a ta k i n iep rzy jac ie lsk ie

oddzia łów  zw iadowczych zosta­
ły  odparte.

22 bm. oddzia ły a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j i  strze lcy n i­
szczyciele sam olotów zestrzeli­
l i  dw a sam oloty n iep rzy jac ie l­
skie, k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom ­
bardow an iu  re jonu  Wonsanu.

S tra jk i w  Kanadzie
(f) NO W Y JO R K (PAP). — 

Jak donosi prasa kanadyjska, 
w  Kanadzie wzmaga się ruch 
s tra jko w y .

Zw iązek zawodowy rybaków  
oraz ro b o tn ikó w  zawodów po­
k rew nych  w  p ro w in c ji K o lu m ­
bia 'B ry ty js k a  p rok lam ow a ł 
s tra jk , w  k tó ry m  bierze udzia ł 
6 tys. rybaków , dom agających

się popraw y w a ru n kó w  pracy.
D ru g i m iesiąc trw a  s tra jk  

32.000 d rw a li w  K o lu m b ii B ry ­
ty js k ie j. W  zw iązku ze s tra j­
k iem  przerw ana została praca 
w  licznych  gałęziach gospodar­
k i zw iązanych z przem ysłem  
leśnym. Od 9 czerwca s tra jk u ­
je  3 tys. c ieśli i  s to la rzy  w  V a ­
ncouver.

Międzynarodowy Trybunał w Hadze 
odmówił rozpatrzenia skargi 
brytyjskiej przeciw Iranowi

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera podaje, że M iędzynaro­
dowy T ry b u n a ł w  Pladze 9 g ło­
sam i p rzeciw ko 5 uznał się n ie ­
kom peten tnym  do rozpatrzen ia

Kskargi b ry ty js k ie j,  w niesionej 
przeciw ko rządow i irańsk iem u 
w  zw iązku z nacjonalizacją  A n -  
g lo -Irańsk iego  T ow arzystw a 
Naftowego.

m
Mossadek ponownie tworzy rząd 

w Iranie
(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że medzlis 
ira ń s k i po w ie rzy ł m is ję  u tw o ­
rzenia nowego gabinetu M oha- 
m edow i M ossadekowi. Za w n io ­

skiem tym  głosowało 61 depu­
towanych. Trzech deputow a­
nych w strzym a ło  się od głosu. 
Szach ira ń s k i za tw ie rd z ił decy­
zję medżlisu.

Z osiatnißi chwil i .

Polska-Belgia 1 :0 w hokeju na trawie
P o ls k a , k tó ra  b ie rz e  u d z ia ł w  t u r ­

n ie ! u h o k e ja  na  t ra w ie  w  ro z g ry w ­
ka ch  o d  5 m ie js c a  w  d o ł, ro z e g ra ­
ła  w  p o n ie d z ia łe k  m ecz z B e lg ią . 
S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się  n ie s łu sz ­
n y m  z w y c ię s tw e m  B e lg i i  4:3. W  n o r ­
m a ln y m  czasie  m ecz z a k o ń c z y ł się 
w y n ik ie m  2:2: w  p ie rw s z e j d o g ry w ­
ce 2x5 m in . B e lg o w ie  i P o la c y  zdo ­
b y li  po 1 b ra m c e  (w  ty m  p rz e c iw ­
n ic y  nasi je d n ą  b ra m k ę  n ie p ra w i­
d ło w o ). D e c y d u ją c a  b ra m k a  d la  
B e lg ó w  p a d ła  d o p ie ro  w  7 d o g ry w ­
ce.

P o lska  u tra c iła  pew n e  z w y c ię ­
s tw o  w s k u te k  b łędnego  o rzeczen ia  
sędziego C o lish a w a  (A n g .) , k tó r y  
s ę d z io w a ł nasz p o p rz e d n i m ecz z 
N ie m c a m i zach. Sędzia le n  u zna ł 
b ra m k ę  s trz e lo n ą  p rzez  B e lg ó w  po 
g w iz d k u .

P o ls k a  z a ło ż y ła  p ro te s t i k ie d y  
nasi p rz e d s ta w ic ie le  z ja w i l i  s ię z 
o f ic ja ln y m  p ro te s te m  p rz e c iw k o  
w y n ik o w i m eczu , ju ż  b y ła  d e c y z ja  
je g o  p o w tó rz e n ia . A rg u m e n tó w , że 
z w y c ię s tw o  n a le ż y  s ię  P o lsce  n ie  
u w z g lę d n io n o .

W e w to re k  P o ls k a  ro z e g ra ła  d r u ­
gi m ecz z B e lg ią , z w y c ię ż a ją c  1:0 
(0:0). D e cyd u ją ca  b ra m k a  p ad ła  na  
3 m in . p rzed  ko ń c e m  s p o tk a n ia , 
z d o b y ł ją  j .  FI m ik .

W śro dę  P o lska  sp o tka  s ię  ze 
S z w a jc a r ią . w  w y p a d k u  z w y c ię ­
s tw a  b ę d z ie m y  g ra l i  o 5 m ie js c e  ze 
z w yc ię zcą  m eczu A u s tr ia  — N ie m ­
cy  zach.

*

W m eczu o trz e c ie  m ie js c e  w  t u r ­
n ie ju  h o k e ja  na tr a w ie  A n g lia  po ­
k o n a ła  P a k is ta n  2:1 (1:0).

Ulini|iijslii turniej piłki nożnej
Z e s ta w ie n ie  p a r je s t  naW  p o w tó rz o n y m  m eczu p iłk ą r s k tm  

o w e jś c ie  d o  ć w ie rć f in a łu ,  ro z e g ra ­
n y m  w  T a m p e re , J u g o s ła w ia  w y ­
g ra ła  z ZS R R  3:1 (2:1).

W e w to re k  p rz e p ro w a d z o n o  loso ­
w a n ie  ć w ie rć f in a łó w  tu r n ie ju  p i ł ­

k a rs k ie g o , 
s tę p u ją c e :

A u s tr ia  — S zw ec ja  23 bm . w  H e l­
s in k a c h , B ra z y lia  — N ie m c y  zach. 
24 bm . w  H e ls in k a c h , W ę g ry  — T u r ­
c ja  24 bm . w  K o tk a , D a n ia  — J u ­
g o s ła w ia  25 bm . w  H e ls in k a c h .

K oską karki polskie /.w yiężaja w Pekinie
P E K IN . P o ls k ie  d ru ż y n y  ko s z y ­

k ó w k i,  p rz e b y w a ją c e  na tu rn e e  po 
C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u d o w e j,  ro ze ­
g ra ły  22 bm .. p ie rw sze  to w a rz y s k ie  
s p o tk a n ia  w  P e k in ie  z a k a d e m ic k i­
m i ze spo ła m i c h iń s k im i.

W  m eczu d ru ż y n  k o b ie c y c h  P o lk i 
p o k o n a ły  d ru ż y n ę  c h iń s k ą  51:31 
(24:11).

Zawody poprzedziło serdeczne po­

w ita n ie  s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  p rzez  
p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  s p o rtu  c h iń ­
sk iego . O w a c y jn e  p rz y ję c ie  zg o to ­
w a ła  naszym  z a w o d n ik o m  lic z n ie  
ze b ra n a  p u b liczn o ść ,

B a rd z o  c ie k a w ie  z a p o w ia d a ł s ię  
m ecz d ru ż y n  m ę s k ic h . N ie s te ­
t y  po  10 m in . g ra  zos ta ła  p rz e rw a n a  
z p o w o d u  g w a łto w n e j u le w y *  p rz y  
s ta n ie  14:10 d la  k o s z y k a rz y  c h iń ­
s k ic h .
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Posłowie Sejmu Ustawodawczego manifestują na cześć uchwalonej K ons ty tuc j i  Polskie j
Rzeczypospolitej Ludowej  Foto c a ^

Nowe mieszkania, ośrodki zdrowia, świetlice 
oddane w dniu Święta (Wrodzenia

W  dniu Święta Odrodzenia 
oddano do użytku  ludzi pracy 
setki nowych placówek k u ltu ra ! 
nych, ośrodków zdrow ia i  b lo ­
ków  mieszkalnych.

Załoga hu ty  „S ta lin “  w  Ła ­
będach otrzym ała nowowybu- 
dowany Dom K u ltu ry . Nowo­
cześnie urządzony Dom K u ltu ­
ry  posiada salę tea tra lną z o- 
ko ło  2000 m iejsc oraz ruchomą 
scenę.

Również przy kop. „W anda - 
Lech“  w  W irku  o tw arto  w ie lk i 
Dom K u ltu ry . Nowa placówka 
posiada bogatą b ib lio tekę, czy­
teln ię , salę w idow iskową, salę 
do ćwiczeń sportowych.

Dzieci Sosnowca o trzym ały 
ogródek jo rdanow ski. W nowym  
m iędzyzakładowym  żłobku w 
Skoczowie znajdzie opiekę po­
nad 80 dzieci m atek p racu ją­
cych.

P rzy kopa ln i „Jankow ice“  u- 
ruchom iono nowowybudowane 
przedszkole, k tóre zapewnia do­
skonałe w a ru n k i dla rozw oju 
in dyw idu a ln ych  uzdolnień dzieci.

Sportowcy LZS grom ady Osi­
ny o trzym a li nowy stadion.

Społeczeństwo woj. ka tow ic­
kiego otrzym ało szereg nowych 
lu b  w yrem ontow anych pomie­
szczeń m ieszkalnych.

W  17 gm inach województwa 
katow ickiego o tw a rto  i  oddano 
do użytku  ludności w ie js k ie j1 
św ietlice gromadzkie.

W  woj. łódzkim  dzięki re a li­
zacji zobowiązań lipcowych, 
oddano przedterm inowo do u- 
ży tku  szereg placówek ochrony 
zdrowia.

M. in. w  Łagiew n ikach pod 
Łodzią otw arte  zostało prewen­
to riu m  przeciwgruźlicze, k tóre 
zdoła pomieścić 250 dzieci. Sa­
le zabiegowe i lecznicze pre­
w entorium  wyposażone są w  
najnowocześniejsze urządzenia.

Pięć miesięcy przed te rm i­
nem oddany został również do 
użytku  w ie lk i budynek Pogo­
tow ia Ratunkowego.

W  w oj. k rako w sk im  powstało 
129 nowych ob iektów  sporto­
wych.

W yróżn ili się przy tym  spor­
towcy „S p ó jn i“  p rzy  PZGS w  
Nowym  Targu, k tó rzy  przyczy­
n il i się do powstania nowego 
stadionu w  sto licy Podhala.

W  przeddzień Św ięta O dro­
dzenia w  Skotn ikach k /K ra k o - 
wa oddano do uży tku  nową 
szkołę, jedną z na jp iękn ie jszych 
w  w o j, k rakow sk im . W  szkole 
tej zna jdu ją  się bogato wyposa­
żone gabinety i  pracownie nau­

kowe oraz o lbrzym ia  hala g im ­
nastyczna.

W  zakładach B udow y M a­
szyn i A p a ra tu ry  im . St. Szad­
kowskiego w  K rako w ie  urucho­
miono pierwsze w  w o j. k ra k o w ­
skim  k ino zakładowe. Z kina' 
tego, znajdującego się w  no­
wym , p ięknym  dom u socjalnym  
zakładów, korzystać będą m o­
g li rów nież m ieszkańcy dz ie l­
n icy Grzegórzek.

W  dn iu 22. bm. rea lizu jąc swe 
zobowiązania, załoga Zjednocze­
nia Budow nictw a M iejskiego 
w  Rzeszowie oddała do użytku  
robotn ików  W S K  — Rzeszów 
nowy b lok m ieszkalny o 96 iz -  j 
bach.

W  gromadzie Szewczenkowo, I 
pow. U s trzyk i Dolne, u rucho­
miono ośrodek zdrowia, w  
Strzyżowie, pow. Rzeszów — 
nową izbę porodową, w  Książ­
nicy i Smoczce, pow. M ielec — 
szkolę i  Państwow y Dom Dziec­
ka.

Ogółem w  dn iu  Święta Od­
rodzenia uruchom iono ńa wsi 
rzeszowskiej ,13 nowych św ie t­
lic, 2 paw ilony na 72 łóżka w  
sanatorium  przeciwgruźliczym  
w  G órnym  oraz p iekarn ię  w  
D uk li.

„KONCERT PRZYJAŹNI“
(Występy llralskiego Zespołu Pieśni i Tańca)

Z estrady p łyną  Słowa ro s y j­
skie j pieśni. Pieśń nam m ów i 
jednak o „po lsk im  nieb ie“ , o 
Nowej Hucie, o „ZM P-ow cach 
w  k tó rych  b ije  komsomolskie 
serce“ . Jest to podarek dla  m ło ­
dzieży po lsk ie j od słynnego 
kom pozytora radzieckiego No- 
w ikow a  i  poety Lw a  Oszanina. 
Pieśń nosi ty tu ł „P rzy ja źń “ . 
Śpiewa ją  ja ko  pierwszy punk t 
program u p rz y b y ły ■ do Polski na 
Z lo t U ra lsk i Zespół P ieśni i 
Tańca —  laurea t Festiwalu 
Berlińskiego.

Zespół ten pow sta ł z in ic ja ­
ty w y  Obwodowego K om ite tu  
P a r t ii w  S w ierd łow sku w  
ciężkich la tach w o jny. K ie ­
ro w n ik  artystyczny zespołu 
Le w  Chrystiansen zapisał lu ­
dowe m elodie i pieśni U ra lu . 
A rty ś c i re k ru tu ją  się z ludo ­
w ych  zespołów i kó łek a rty ­
stycznych. Są to m łode ro b o tn i­
ce i  robotn icy, kołchoźnice i 
kołchoźnicy. U ra l ojczyzna „M a ­
la c h ito w e j szka tu łk i“  i  setek in ­
nych baśni s tw orzy ł bogatą i 
różnorodną sztukę ludową. U - 
rozm aicony program  koncertu 
pozw o lił nam  się z tą sztuką 
zapoznać.

Obok starych ludow ych p ie ­
śni poważne m iejsce w  reper­
tuarze za jm u ją  p ieśn i ludowe 
współczesne. Usłyszeliśm y więc 
piosenkę robotniczą „O j w y  gó­
ry " ,  m ówiącą o starym  U ra lu —

Jralu k rz y w d y  i  w yzysku —  1 
tym  now ym  radzieckim , bu - 

u jącym  kom unizm  — U ra lu , 
r k tó ry m  praca jest radością 
dumą.1 Słyszeliśm y wesołe cza- 

luszki uk ładu  członka zespołu, 
yłego ślusarza Iw ana K ru c k ie -
0 oraz pieśń; kom pozycji gór- 
iczk i K luszk inow e j i kołchoź- 
icy  S taricewej — „K rasne sło- 
eczko“ , „Za po kó j“ , „Czastusz-
1 o trak to rzystach“  i  in . W sło­
dach prostych i  w  prostych lu -  
owych m elodiach oddają one 
liłość ludz i radzieckich do ich 
,'ie lkiej ojczyzny, radość z po- 
'odu osiągnięć, dumę z w ie l-  
ich budow li kom unizm u. Szcze- 
ó lnie m o tyw  kanału Wołga — 
lon często powtarza się w  tych 
te lodyjnych, pogodnych p io ­
snkach. I  te w łaśnie piosenki 
wywoływały na w id o w n i szcze- 
y zachwyt i największe', brawa.
Prócz pieśn i poważne miejsce 

i p rogram ie za jm u ją  tańce u - 
alskie. Tańce te m ało są jesz- 
ze u nas znane. Z tym  w ię k - 
zym zainteresowaniem  pu- 
liczność śledziła „K a d ry la  it ­
alskiego“ , w  k tó ry m  życie i 
zerwa p rzep la ta ły  się z k ró ­
lem pow o lnym  1 dostojnym . 
k oto taniec pt. „S ió d e m k i1, 
ak b a r tn y ,  tak  żywy, że zda- 
5 się chw ilam i, iż cała scena 
źiruje, oraz końcow y zespoło­
wy taniec, w  k tó rym  poszcze- 
ó ln i tancerze i  tancerk i pop i­

sują się swoją sztuką. B y ło  to 
praw dziw e współzawodnictwo 
wdzięku, zręczności i  g łębokie­

g o  odczucia sztuk i ludow ej.
Odrębną pozycję w  repertua­

rze stanow ią p iosenki wesołe, 
żartob liw e „K ie d y  by łam  m ło ­
da“ , „P ięc iu  zięciów“ , „K om a - 
reczek“  —  ta ostatn ia w  sło­
wach podobna do naszej p io ­
senki o komarze, k tó ry  z dębu 
spadł i  in .

Na da lek im  U ra lu , w  S w ie r­
d łowsku stud iu je  grupa, p o l­
skich studentów. Od n ich  ze­
spół nauczył się naszych lu do ­
wych piosenek i  tańców. Chór 
odśpiewał po po lsku piosenkę 
„O  m ój Jasieńko pszeniczkę 
sieje“ , pełną zdrowego ludow e­
go hum oru, zespół taneczny od­
tańczył ku jaw iaka  i  k ra k o w ia ­
ka.

Harm on iści samodzielnie w y ­
s tą p ili raz ty lk o  i  odegra li u -  
tw ó r kom pozytora i  k ie row n ika  
muzycznego zespołu — Euge­
niusza Rodygina — fan taz je  na 
tem at ta k  drogiego sercu Pola­
ków  „M azura  K a jdan ia rsk iego“ 
W aryńskiego.

Na" zakończenie chór odśpie­
w a ł w  języku  po lsk im  i  ro s y j­
sk im  H ym n M łodzieży. Razem 
z chórem śpiewała w idow nia. 
K oncert zam ien ił się w  w ie lką  
m anifestację p rzy jaźn i i b ra te r­
stwa m iędzy polską a radziec­
ką młodzieżą. Z. K .

YI1 Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy trwa

(TELEFO N EM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z K A R L O V Y C H
VAROAY)

Karlove Vary
Codziennie- przez ekran fe ­

stiwalowego k ina p ize w ija  się 
k ilk a  f ilm ó w  dokum entarnych i 
ośw iatowych, oraz każdego w ie ­
czoru dwa f ilm y  fabularne. O- 
statnie dn i p rzyn ios ły  p rapre­
m ierę nowego czeskiego film u  
Pt. „W ie lka  przygoda“ , b iogra­
ficzną opowieść o czeskim pod­
różn iku  X IX  w ieku d r Holoubie, 
a u s tra lijs k i f i lm  „K a p itą n  B ły ­
skaw ica“ , zrea lizowany przez 
postępowego reżysera Cecila 
Holmesa, francuski f ilm  postę­
powego reżysera Lacombe'a. 
„Noc jest m oim  kró lestw em “ , 
ze znakom itym  aktorem  Jean 
Gąbin w  ro li g łównej, oraz n ie­
zm iernie in te resu jący f i lm  w ę­
gierski reżysera F ryde ryka  B a­
na pt. „Chrzest ogn iow y“ , zrea­
lizow any na podstaw ie odzna­
czonej nagrodą im. Kossutha 
sztuki E. Urbana, w  k tó re j od­
zw ierc ied la ją  się ostre k o n f l ik ­
ty  we współczesnej w s i w ęg ie r­
skie j.

Czechosłowacja pokazała na 
F estiw a lu  szereg' in teresujących 
f ilm ó w  dokum entarnych i  in ­
struktażow ych. Zw iązek Ra­
dziecki przedstaw ił uroczy, pe­
łen wdzięku ko lo row y f i lm  ry ­
sunkow y pt. „O byw ate le  lasu“ .

Z a trzym a jm y się na chw ilę

na trzech film ach  azja tyckich : 
ch ińsk im  „Czerwonym  sztanda­
rze na zielonej skale“ , k tó ry  
stał się rew elacją  festiw a lu , na 
indonezyjsk im  f ilm ie  „M a ły  ka ­
leka“  i  na „R adzieckim  Tadży­
k is tan ie “ , w yprodukow anym  
przez w y tw ó rn ię  w  Stalinaba- 
dzie. F ilm  ch ińsk i, którego ak­
cja toczy się w  latach 1934 
1949 opowiada w  epickie j fo r ­
m ie o dziejach dwóch rodzin 
w  czasie d ług ich  w p lk, ja k ie  
lud ch ińsk i toczył o wolność i 
spraw iedliw ość. Szlachetnie i 
bardzo p raw dziw ie  rysu ją  się 
w  f ilm ie  sy lw e tk i bohaterów 
a rm ii ludow ej, głęboko w zru ­
szają losy ludzi, poryw a boha­
terska postawa narodu, obu­
rzają okrucieństw a kuom in tan- 
gowców. B ije  z f ilm u  jakaś 
w ie lka  Siła i  świeżość, toteż 
w y w a r ł on na w idzach ogrom­
ne wrażenie i  spotkał .się z 
długo n iem ilkną cym i oklaskam i.

Indonezy jsk i f i lm  „M a ły  k a ­
leka“  poświęcony jest bezdom­
nym  dzieciom, k tó re  utraciwszy 
rodziców  w  czasie rew olucy jne j 
w o jn y  przeciw ko japońskim  i 
ho lenderskim  kolon izatorom , o- 
raz stojącemu za ich plecami 
am erykańskiem u im peria lizm o­
w i ■— skazane zostały na głód 
i poniew ierkę. F ilm  stawia za­
gadnienie w ychow ania tych 
dzieci na zdrow ych członków 
społeczeństwa, „M a ły  ka leka“

jest film e m  wzruszającym , głę­
boko hum an istycznym ,' prze­
s iąkn ię tym  pa trio tyczną treścią, 
świadczącym — m im o pew ­
nych nieporadności —  o dużym 
talencie jego autorów.

Trzeci f i lm  — „R adziecki Ta­
dżyk is tan“  — to ko lo ro w y  do­
kum ent z życia jednej z azja­
tyck ich  rep u b lik  radzieckich, 
dokum ent wspaniałego rozw o­
ju  gospodarczego i  k u ltu ra ln e ­
go. ja k i stał się udzia łem  tych 
narodów, k tó re  W ie lka  Rewo­
luc ja  Październikowa w yzw o­
li ła  spod ja rzm a narodowego i 
klasowego , ucisku. Tą drogą 
kroczą dziś już i  inne narody 
azja tyckie . K roczy n ią  naród 
ch ińsk i, k tó ry  zatkną! na swych 
zie lonych wzgórzach czerwone 
sztandary spraw iedliw ości spo­
łecznej.

20 iipca odbyła się na V I I  
M iędzynarodow ym  Festiwa lu 
F ilm ow ym  prem iera polskiego 
f ilm u  „P ierwsze d n i", któryy 
spotkał się z serdecznym p rzy ­
jęciem  publiczności i  dużym u- 
znaniem film ow ców  z różnych 
k ra jów , delegatów na Festiwal. 
Zwracano w  szczególności u - 
wagę na dramatyczne ujęcie in ­
teresującej tem a tyk i film u , na 
tra fne  ukazanie ro l i p a r ti i "w 
odbudowie ludow ej Polski, na 
św ietną kreację Jana Ciecier­
skiego w  ro l i  m a js tra  P lewy.

IR E N A  M ERZ

DEKLAMACJE KLUBÓW POSELSKICH 
przed historycznym głosowaniem nad Konstytucją

Oświadczenie pos. Ozgi-Michalskiego w imieniu Klubu Poselskiego
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

O bywatele Posłowie. Daleka 
by ła  droga narodu polskiego do 
dzisiejszych dn i, k tóre przyszli 
h is to rycy nazwą epoką ludo- 
w ladztw a — w iekiem  socja li­
zmu.

Przed oczyma naszym i prze­
suwają się dzisia j obrazy h is to ­
r i i ,  w  k tó rych  zawarta jest treść 
w a lk i ludu polskiego i  z k tó ­
rych  —• ja k  ze źródła — rodzi 
się i rozw ija  nasza współczesna 
h istoria .

Oto zamek Czorsztyński — 
przed 300 la ty  kwatera z b ro j­
nego powstania chłopów na 
przeciąg trw a jące j ńa Podhalu 
rew o luc ji. Bunt, k tó ry  w tedy 
rozgorzał przeciwko uciskow i
szlachty, zgaszono chłopską
k rw ią , ćw ia.rtu jąc na k ra k o w ­
skim  ryn ku  przywódców po­
wstania. Kostka -  Napierski, 
g łów ny organizator walczących 
chłopów, w b ity  na pa l w y ro ­
kiem  panów i b iskupów, m ógł 
z wysokości męczeńskiego słupa 
zaglądać w  oczy spraw ied liw o­
ści magnatów' i  m iłos ie rdz iu  ko ­
ścioła.

Sztandar w a lk i chłopów, 
wzniesiony przeciwko pańszczy- 
źnie i uciskow i, przechodził z 
rąk  do rąk, z jednego w ieku  na 
d rug i w iek. Na jego p łó tn ie  zo­
stawała k re w  klasowego buntu 
Napierskich i k re w  pa trio tycz­
nego zryw u chłopskiego pod 
Stefanem Czarnieckim , pędzą­
cym zam orskich szwedzkich na ­
jeźdźców od bram  K rakow a, 
W arszawy i  Gdańska.

Na jego p łó tn ie  jest k re w  k o ­
synierów  Bartosza Głowackiego, 
krew , w  k tó re j Kościuszko 
umoczywszy pióro mógł w yp isać  
Połan iecki Uniwersał. Sztandar 
chłopskie j w a lk i niesionej 
w  dłoniach pańszczyżniaków 
O lszynki G rochowskiej, w  rę ­
kach chłopów, o k tó rych  hym n 
ludow y m ów i: „A rm a ty  pod 
Stoczkiem zdobywała w ia ra  
rękam i czarnym i od pługa...“ 
— ten sztandar n iezliczonych 
w a lk , męczeństwa i o fia r ludu 
w iód ł masy chłopskie ku  w y ­
zwoleniu, ku  wolności, ku  P o l­
sce Ludowej.

B y ły  nas w tedy chłopów m i­

liony, żyjące w  nędzy i poniże­
niu. A le  zryw a liśm y się do 
w a lk i przeciwko te j nędzy, 
przeciwko uciskowi.

Buntujące się chłopstwo Z ie­
m i Św iętokrzyskie j i  Lube lsk ie j 
zrodziło szlachetną postać księ­
dza Ściegiennego, postać p ło­
miennego pa trio ty  i działacza.

W alka chłopska osiągnęła 
pierwsze zwycięstwa dopiero 
w tedy, k iedy na pole dziejów 
w kroczyła  klasa robotnicza i 
k iedy chłopi w  klasie rob o tn i­
czej uzyskali sojusznika i silę 
przodującą w  walce w yzw oleń­
czej.

Rewolucyjno - pa trio tyczny 
ruch ludow y od pierwszych 
swoich dni w a lczy ł z obszarni­
kam i, fab rykan tam i i bankiera­
m i. Ta klasa w yzyskiwaczy za­
m ykała nam drogę do ziemi, do 
w ładzy, do ośw iaty, zamykała 
nam drogę do normalnego ludz­
kiego życia.

N iechaj w ypow ie się dzisiaj 
na ten tem at z tryb u n y  sejmo­
w e j chłop-wychodźca z w o je ­
wództwa rzeszowskiego, k tó ry  
przed w o jną pisał w  P am ię tn i­
kach Em igran tów : „B ra k  chleba 
i  pracy, to  są główne powody, 
k tó re  rob ią  z nas dobrowolnych 
ban itów  i w ygan ia ją  z ojczyzny. 
W yjeżdżając z o jczyzny , z go ry­
czą w  sercu o n ie j m yśla łem  
i  późniejsza pon iew ierka prze­
konała mnie, że ojczyzna, k tó ­
ra  n ie  daje swemu obyw ate lo­
w i m ożliwości życia i  założenia 
rodziny, s iłą  rzeczy tra c i u  ta ­
k ich  upośledzonych obyw a te li 
zaufanie. Lecz gdyby przyszedł 
do w ładzy w  Polsce rząd robot­
n iczo-ch łopski —  to w ierzę, że 
ta k i rząd nie będzie m i ro b ił 
trudności, gdybym  chia ł w róc ić  
do P o lsk i“ .

Słyszymy ból w  tych  prostych 
słowach chłopa po stracie o jczy­
zny.

Gdy dzisiaj uchw a lam y K o n ­
stytucję , gdy p rzy jm u je m y n a j­
wyższe prawa dla narodu, gdy 
treścią K on s ty tu c ji są na jp ię k ­
niejsze idee naszego narodu — 
m yś li wszystkich ludz i pracy, 
w szystkich chłopów są z nam i, 
są na te j sali, z k tó re j w yb ie ­

gnie na cały k ra j radosna wieść, 
że z o fia r i k rw i pokoleń, z p ra ­
cy i w a lk i ludu zrodziła się 
K onstytuc ja  Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej.

Jej siła i je j w ielkość tk w i w 
dokonanych czynach, w  prze­
prowadzonych reform ach spo­
łecznych, w  fundamentach 
wznoszących się fa b ryk  i w  roz­
w ija jących  się chłopskich go­
spodarstwach, w  powstających 
spółdzielniach produkcyjnych.

Nie obiecuje ona powrotu 
skazanym banic ją  głodu chłop­
skim  em igrantom , lecz ich spro­
wadza i daje dom rodzinny. Da­
je każdemu w arsztat pracy i 
dach nad głową — daje O jczy­
znę.

Przed 30 la ty  snuł takie  m a­
rzenie o Polsce — matce dla 
ludu Stefan Żerom ski, tym  m a­
rzeniem oskarżał burżuazję o 
zdradę nadziei, ja k ie  naród 
w iązał wówczas z odzyskaniem 
niepodległości. Żerom ski wołał- 
„Można było  założyć setki kó ł 
rolniczych, które  by tw orzy ły  
w ie lką  kooperację rolną, można 
by ło  zbudować tysiące szkół i 
ochron. Można by ło  przecież 
rzucić w  tę pracę wszystek en­
tuzjazm  i  wszystek polski m a­
ją tek  aż do ostatniego szeląga“ .

A le  grabieżcza burżuazja od­
powiedziała: „nas nie stać“ . 
M a rtw ym  odłogiem leżała zie­
mia.

Zaiste, na n ic  innego nie by ło  
stać burżuazję. I  dopiero dziś w  
Polsce, w  k tó re j w ładzę zdobył 
i  dzierży lud  „można by ło  lud 
przekonać —  czego pragnął Że­
rom ski — że nasza inyś l, nasze 
marzenie, nasz sen o przyszłej 
ojczyźnie jest własnością lu d u “ .

W  te j Polsce, k tó ra  od 8 la t 
u tw ierdza władzę ludu. spra­
w iedliwość i budu je dobrobyt, 
nie o samych marzeniach m ó­
w i dziś chłop, ale o potędze m a­
rzeń już ucieleśnionych, już 
o fia rną  w a lką  i  pracą rob o tn i­
ków  i chłopów zrealizowanych.

Na tragiczne pytanie w ie lk ie ­
go pisarza niech da dzisia j od­
powiedź chłop. N iech zważy się 
w  tych dwóch głosach h is to ria  i 
w ie lkość naszych czasów.

i „Śm iem  tw ie rdz ić  — tak mówi 
i dziś Lu dw ik  M aj, chłop z Pod­
hala — że socjalizm jest już  na 

! naszym terenie, bo ci wczorajsi 
I kom ornicy w ysługujący się ga­
zdom,' dziś gdy budu ją Nową 
H utę  i fed ru ją  w  kopalniach 
węgla na Śląsku — czy to nie 
socjalizm?

A nasza młodzież dawniej 
j  wysługująca się gazdom, biaga-r 
jąca, a nawet odmawiająca no­
wennę, aby mogła dostąpić za­
szczytu służenia — dziś, kiedy 
w ypełn ia ona sale w  k rako w ­
skich szkołach i na wyższych 
uczelniach — czy to nie socja­
lizm? A to, że wzrasta w yd a j­
ność zboża, że wzrastają obsza­
ry lnu, podnosi sie szybko ho­
dowla — czy to nie socjalizm?

A to, że wczorajsze m atk i 
obarczone w ie lką  ilością dzieci, 
zru jpowane na zdrow iu, dopro­
wadzone w a runkam i życiowym i 

| do skra jne j nędzy — te m atk i 
dziś szanowane, odznaczone o r­
deram i 1 otrzym ujące lis ty  od 
synów oficerów  W ojska Pol­
skiego, od synów przodowników  
w  Nowej Hucie, od córek tra k - 
torzystek PGR — czy to nie 
socjalizm?

A  lekarze, k tó rych  pojaw ienie 
j się przed w o jną  na wsi przy- 
| rów nyw a li c h ło p f do cudu, bo 
| wieś leczyły ty lk o  babki czaro­
dzie jsk im i z io łam i poświęcany- 

s m i w  K a lw a rii Zebrzydowskiej 
| — dziś, biedy s trac iły  one swo­
ją  cudotwórczą moc, czy to ta k ­
że nie  socjalizm ?“

Przez dziesią tki la t reakcja 
polska straszyła chłopa socja li- 

j zmem. A  oto odpowiedź dana 
j dzisiaj przez chłopa, oto ocena 
zmian, które zaszły na wsi idą ­
cej ku  socjalizm owi.

Dziś uchwalam y w  im ieniu 
całego ludu Konstytuc ję , k tó re j 
wytyczne prowadzą nas po dro- 

I dze wiodącej od na jszczytn ie j­
szych postęrowych tradyc ji po l­
skich ku u f f  walen iu  i rozw ojo­
w i Państwa D em okracji Ludo­
wej, ku  u trw a le n iu  szczęścia 
najszerszych mas ludowych.

P rzy jm u jem y Konstytucję, 
k tó ra  głosi prawdę o sojuszu

robotniczo-chłopskim , o jen? 
wypróbowanej niezawodnej sile. 
Żyw ym  symbolem tego sojuszu 
i jego siły jest syn chłopski —■ 
robotn ik, niestrudzony bo jow n ik  
w walce o lepszą doię ludu. w 
walce o szczęście narodu, Pre­
zydent, Rzeczypospolitej Bole­
sław B ie ru t. (D ługotrw ale okla­
ski).

S iła tego sojuszu wyrosła w  
bojach z ciemięzcami ludu po l­
skiego i polskiego narodu, osią­
gnęła zwycięstwo w  oparciu o 
pomoc i doświadczenia w 
pierwszym  państw ie robotn i­
ków i chłopów — w  Zw iązkp 

; Radzieckim.
Niech m i wolno będzie na za­

kończenie przytoczyć glos chło­
pa Antoniego Mroczka ze wsi 
Ławsk, w o j. białostockiego. 
Udzielamy mu głosu w im ien iu  
m ilionów  chłopów, którzy b ra li 
udzia ł w  dyskusji nad Pro­
jektem  K onsty tuc ji. Oto jego 
glos:

„Przez 60 la t nie trzym ałem  
w  ręku żadnej książki. N ie um ia 

| lem ani czytać ani pisać. T rzy 
lata tem u na kursie wieczoro­
w ym  spadło m i b ielm o z oczu. 
Teraz moim życzeniem jest, aby 

l tę Konstytucję, co ją  nam w ga­
zetach pokazano, w  książeczkę 

! małą w  tw ardych okładkach 
uformować. Bo z tą książeczką 
nie chciałbym  się rozstawać do 
ostatniego dnia mojego żywota. 
Pod kapotą będę ją  nosił, w  po­
le, na w yjazd i  do grom ady“ .

W  tym  głosie mam y praw o 
i w idzieć podsumowanie w ie lom i- 
; lionow ej dyskusji, w  tym  gło- 
! sie mam y prawo widzieć stano- 
I w isko chłopów wobec nowej 
K onsty tuc ji.

W jedności z glosami pracu­
jącej wsi, w  jedności z p a trio - 

! tyczną postawą chłopów, k tó rzy  
| będą strzegli je j zasad, będą 
w yp e łn ia li je j przykazania, nie 
szczędząc dla  dobra Polski rze- 

j te lne j pracy i  s ił — posłowie 
Zjednoczonego S tronn ictw a L u ­
dowego oddadzą swoje głosy, 
głosy chłopskie za K onstytucją . 
(D ługo trw ałe oklaski).

Oświadczenie posła Frankowskiego w imieniu Katolicko-Społecznego
Klubu Poselskiego

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej stanowi nie 
ty lko  zespół norm , określających 
ustró j w ładz państwowych, sfer 
p raw  i obowiązków obyw ate l­
skich. ale m ów i ona również o 
us tro ju  społeczno-gospodarczym. 
Stąd też w ie lka  waga dokumen­
tu, k tó ry  dzis ia j m am y uchwalić.

Przypadło w  udziale naszemu 
pokoleniu żyć w  w ie lk im  okre­
sie h istorycznym , k iedy po w y­
zwoleniu k ra ju  przez A rm ię

Oświadczenie

Radziecką spod okupacji h it le ­
row sk ie j pow róc iły  do M acie­
rzy  prastare o r ły  piastowskie 
znad Odry i  Nysy, k iedy odbu­
dowaliśm y zniszczenia w o jen­
ne i dąwną Polskę rolniczą prze­
m ieniam y na przemysłową.

Nie wolno pod żadnym w a­
runk iem  te j w ie lk ie j szansy 
zmarnować, aby ujem ny osąd 
przyszłych pokoleń nie zaciążył 
nad nami.

Wielkie dzieło buduje się je­

dynie w ie lk im  zbiorowym  w y- | 
s itk iem  c-łego narodu. Stąd leż j 
konieczność jednoczenia w  n a ­
szym narodzie wszystkiego cc 
patriotyczne, wszystkiego, co 
um ie odróżnić wagę części 1 w a­
gę całości, wszystkiego, co u- 
m ie wczuć# się w  ry tm  h is to rii 
i zrozumieć czym jest współ­
czesna polska racja stanu.

.Będziemy na wszystkich do­
stępnych nam odcinkach czyn ili 
w y s iłk i, zmierzające do m o b ili­

zacji s ił narodu. Będziemy wraz 
z in n ym i g łosili społeczeństwu 
polskiem u, że miejsce jego — 
zgodnie ze wskazaniam i Prezy­
denta B ie ru ta  — jest we fro n ­
cie narodowym  w a lk i o pokój 
i realizację planu 6-letniego. Bę­
dziemy zdecydowanie przeciw­
s taw ia li się wszelkim  zakusom 
płynącym  z zewnątrz, k tó rych  
celem jest rozbicie jedności na ­
rodu i zniszczenie tego, co zosta­
ło w  ciągu 8 la t  zbudowane 
przez Polskę Ludową.

D aliśm y w  m iarę naszych 
skrom nych m ożliwości w k ład  w 
opracowanie i  przygotowani« 
p ro jektu  K onsty tuc ji. Chcemy 
dalszą o fia rną  pracą, wspólnie 
ze wszystkim i Polakami, zado­
kumentować, że założenia za­
warte w  K onstytuc ji odpowia­
dają żywotnym  interesom na­
rodu. ,

Dlatego też K lu b  Poselski K a- 
tolicko-Społeczny będzie głoso­
w a ł za uchwaleniem przedłożo­
nego pro jek tu  (oklaski).

posła Rabaoowskiego w imieniu Klubu Poselskiego 
Stronnictwa Demokratycznego

W 8-mą rocznicę M anifestu 
Lipcowego P K W N  — naród pol­
ski o trzym u je  K onsty tuc ję  n a j­
bardzie j w  naszych dziejach de­
m okratyczną, na jbardzie j postę­
pową.

K onsty tuc ja  nasza jest w yr 
räzem w o li ludu polskiego, ma­
nifestem  zwycięstwa, świadec­
twem  przełomu, ja k i dokona! 
się w  życiu narodu polskiego.

W yku ta  w  walce z wyzyskiem  
człow ieka przez człowieka, z. 
uciskiem  narodowościowym  i

rasowym , w  walce o upo­
wszechnienie ośw iaty i k u ltu ry  
— K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej kładzie pod- 
w a lin y  pod ustró j socjalistycz­
ny, zapewnia narodowi w a run ­
ki rozkw itu  gospodarczego i 
ku ltu ra lnego.

Zrodzona z historycznych do- 
świadczeń narodu — Konsty­
tucja opiera niepodległość na­
szej Ojczyzny na głębokim pa­
triotyzmie mas pracujących, na 
niewzruszonych podstawach

przy jaźn i i wzajemnego posza­
nowania suwerenności wszyst­
k ich  narodów' m iłu jących  pokój.

S tronn ictw o Demokratyczne, 
skupiające w  swych szeregach 
odłam y in te ligenc ji, pracow ni­
ków  um ysłowych i rzemiosła 
w idz i w  K on sty tu c ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej w y­
raz przemian, ja k ie  nastąpiły 
rów nież w'śród rzesz in te ligen­
c ji i rzemiosła, k tóre w procesie 
w a lk i ideologicznej włączają się j 
w  n u rt budow nictw a socja li­

stycznego i zrozum iały, te 
w spólny marsz z masami ludo- 
wymi-, z klasą robotniczą n a : 
czele, jest jedynie słuszną dro- j 
gą. wiodącą ku da lszem u1 
wzm ocnieniu naszej Ojczyzny.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej jest naszą 
w łasną, opartą o w ie lk ie  postę­
powe tradycje  w'olnościow'e, 
K onsty tuc ją  narodową.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej — to w y ­
raz zjednoczenia narodowego

wszystkich uczciwych, m iłu ją ­
cych O jczyznę Polaków  — to 
radość pracy i  tworzenia, — to 
niepodległość oparta o fro n t 
narodowy, oraz o sojusz z obo­
zem postępu i  dem okracji, — to 
Konstytucja  pokoju.

K lu b  Poselski S tronnictw a 
Demokratycznego glosoweć bę­
dzie za uchwaleniem  Konsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, W ie lk ie j K a rty  W ol­
ności i Postępu Narodu Pol­
skiego. (Oklaski)

Oświadczenie tow. posła Ochaba w imieniu Klubu Poselskiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W ysoki Sejmie. Dyskusja nad 
P ro jektem  K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej do­
biegła końca. Zbliża się h istory­
czna chw ila  głosowania, przez 
które p ro je k t ten stanie się u- 
stawą zasadniczą naszego Pań­
stwa Ludowego.

Konstytuc ja , k tó rą  będziemy 
uchw a la li, nie zrodziła się ty lk o  
w  m urach tego gmachu. Nie jest 
ona, ja k  była K onsty tuc ja  3 M a­
ja, dziełem n iew ie lk ie j grupy 
re form atorów , którzy nieledw ie 
spiskiem zmuszeni by li zapewnić 
je j uchwalenie.

Różni się ona zasadniczo , od 
pseudo - dem okratycznej konsty­
tu c ji 1921 roku, przy ję te j w  w y­
n iku  parlam entarnych przetar­
gów s tronn ic tw  burżuazyjnych, 
obcych i w rogich ludowi.

Nasza Ludow'a Konstytuc ja  
jest też przeciw ieństwem  i potę­
pieniem  haniebnej „k o n s ty tu c ji“ 
faszystowskiej, narzuconej Pol­
sce przez zgraję sanacyjną w 
1935 roku.

Postanowienia naszej ustawy 
zasadniczej — zanim zostały 
sform ułowane w  opub likow a­
nym  projekcie, do jrzew ały w  
um ysłach najlepszych synów i 
córek narodu polskiego jako w y - 
m k rozw oju idei społecznych 
stuletniego z górą ruchu w yzw o­
leńczego naszego ludu p racu ją­
cego, by ły  program em  długolet­
n ie j, heroicznej w a lk i mas ro­
botniczo-chłopskich, kszta łtow a­
ły  się w  ciągu ostatn ich 8 la t 
jako dorobek w ie lk ie j, odrodzeń- 
czej twórczej pracy naszego w y­
zwolonego narodu.

Dyskusja, k tó ra  odbyła się w  
Sejm ie Ustawodawczym, po­
przedzona była dyskusją ogólno­
narodową, k tó ra  ob ję ła 11 m i­
lionów  obywate li i wniosła sze­
reg poprawek uznanych za słu­
szne i uwzględnionych.

K onsty tuc ja  rozpatrzona przez 
Sejm jest w ięc wyrazem  u ja w ­

nionej w o li narodu. Wola ta zo­
stała u jaw n iona nie ty lk o  sło­
wem. Masy pracujące Polski u- 
ja w n iły  tę wolę czynem, budu­
jąc swoje Państwo Ludowe o- 
grom nym  w ys iłk iem , pełnym 
trudu i o fia rnych poświęceń. 
Wolę tę u jaw n ia  codziennie przy 
warsztacie — w  kopalniach, hu­
tach i fab rykach —  polska k la ­
sa robotnicza. W yrażają tę wo­
lę swoją pracą i swoją troską o 
Państwo Ludowe m ilionow e rze­
sze chłopów pracujących, w y ra ­
ża ją  swoją w ’'erną służbą lu ­
dowi i narodow i, polska in te li­
gencja pracująca.

T rud  \ i wo la naszego m iłu ją ­
cego wolność i pokój narodu zo­
sta ły zawarte i wyrażone w roz­
patrzonym  przez Sejm projekcie 
K onsty tuc ji.

K onstytuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej u jm u je  w  
ram y prawne dokonane w  Pol­
sce rew olucyjne przeobrażenia 
polityczne, społeczne i gospo­
darcze. S tw ierdza jasno 1 do­
bitn ie , że w  Państwie naszym 
władza należy do ludu pracu­
jącego m iast i wsi, określa u- 
stró j społeczno-gospodarczy, k tó ­
ry  powstał w  w yn iku  obalenia 
panowania kap ita lis tów  i ob­
szarn ików i w  k tó rym  masy 
p racu jące '  budują podstawy 
socjalistycznego społeczeństwa. 
Następuje dalsza dem okratyza­
cja wszystkich organów pań­
stwowych, zapewniająca czyn­
ny udzia ł mas pracujących w  
rzć dzeniu Państwem. Zagwaran­
towane zostają podstawowe 
prawa obywate li w  tak ie j roz­
ciągłości i pełni, ja k ie j nie po­
tra f iła  zapewnić żadna konsty­
tucja  burżuazyjna.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej wzmocni 
au toryte t w ładzy ludowej, zacier 
śni sojusz robotniczo - chłopski, 
tjędący fundam entem  Państwa 
Ludowego, K onstytuc ja  stWSrza

podstawę do dalszego rozw oju i 
rozkw itu  gospodarki narodowej, 
do pełnego urzeczywistnienia 
socjalizm u — ustro ju  spraw ie­
d liw ości społecznej, w  którym  
nie będzie w ięcej wyzysku czło­
w ieka przez człowieka. K onsty­
tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej zapewnia wszechstron­
ny ro z k w it k u ltu ry  narodowej, 
stwarza w a ru n k i n ieskrępowa­
nego rozw oju wszystkich s:l 
twórczych w  narodzie. K onsty­
tuc ja  daje w yraz w o li pokojowej 
pracy narodu wyraża gotowość 
i  chęć pokojowej współpracy ze 
w szystk im i narodam i świata, 
zacieśnia i  wzmacnia przy jaźń 
i współpracę z przodującym  
ludzkości b ra tn im  Zw iązkiem  
Radzieckim  i  b ra tn im i k ra ja m i 
dem okracji ludowej. K o n s ty tu ­
cja zabezpiecza niepodległość i 
suwerenność Narodu Polskiego 
i jego swobodny rozw ój w  no­
wych i  sp raw ied liw ych  g ra n i­
cach, obejm ujących Z iem ie Od­
zyskane. K onsty tuc ja  otacza o- 
pieką siły zbrojne Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, stojące 
na straży niepodległości O jczy­
zny i nienaruszalności je j g ra ­
nic. K onsty tuc ja  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej pogłębia 
jedność i  zwartość Narodu P o l­
skiego, k tó ry  w  procesie ostrej 
w a lk i k lasowej z n iedob itkam i 
kap ita lizm u  i  agenturam i św ia­
towego im peria lizm u  staje się 
narodem socjalistycznym .

W ysoki Sejm ie. K onstytucja , 
nad k tó rą  będziemy za chw ilę  
głosowali, zrodziła się z w ieko­
wych dążeń ludu polskiego, z 
k ilkudzies ięc io le tn ie j w a lk i p o l­
skiej k lasy robotniczej i  chłop­
stwa pracującego oraz z całego 
olbrzym iego w jy^iłku Narodu od 
c h w ili w yzw olenia z ja rzm a 
h itle row skiego najazdu. Jest o- 
na spełn ieniem  dążeń całych 
pokoleń rob o tn ików  i chłopów,

k tó rzy  w a lczy li z kap ita lis tycz­
nym  i obszarniczym wyzyskiem  
i przemocą o Polskę, w  k tó re j 
gospodarzem będzie lud  pracu­
jący. Jest ona spełnieniem' dą­
żeń najlepszych Polaków, k tó ­
rzy w a iczy li o wolność, postęp i 
sprawiedliwość.

W  czci i hołdzie najgłębszym 
k ie ru je m y  dziś swe m yś li ku 
prom iennym  postaciom tych, 
k tó rzy  ofia rą swego życia to ­
ro w a li drogę naszemu dz is ie j­
szemu zwycięstwu. N ie poszła 
na marne, lecz plonem stokro t­
nym  zakw itła  k re w  bohater­
skich bo jow n ików  I  P ro le ta ria ­
tu. S D K P iL , KPP. PPR, krew  
żo łn ierzy czerwonych pu łków  
polskich na zew Dzierżyńskiego 
i M arch lewskiego walczących
0 zwycięstwo W ie lk ie j R ew olu­
c ji Październikowej, k rew  ro ­
bo tn ików  Warszawy, Łodzi. Za­
głębia Dąbrowskiego, Śląska, 
K rakow a , krew  .chłopów Rze- 
szowszczyzny. Łapanowa. Jado­
wa, Lubelszczyzny, k rew  bo­
jo w n ik ó w  wolności, pomordo­
wanych w  kazamatach Cytadeli
1 Paw iaka. BeTezy i Oświęcim ia, 
k rew  partyzantów  i żołnierz.V 
sławnej G L  i A L . o k ry te j’chw a­
łą I  i  I I  A rm ii W ojska Polskie­
go.

W czci i  hołdzie najgłębszym 
ch y lim y  czoła. W spom ina jąc o- 
f ia rn ą  ’ bohaterską w a lkę  A rm ii 
Radzieckie j, k tó ra  potężnym 
ram ieniem  wsparła i rozstrzyg­
nęła w a lkę  o socjalne i narodo­
we w yzw olenie Polski.

W  radosnym dn iu uchwalenia 
naszej Ludow ej K on s ty tu c ji, z 
najgłębszą i '  najserdeczniejszą 
wdzięcznością m yś lim y o W ie l­
k im  Narodzie Radzieckim, k tó ry  
pod wodzą genialnego S talina 
rozg rom ił faszyzm h itle row sk i, 
w y z w o lił liczne narody, a wśród i 
n ich  Naród Polski, dając n a m 1

możność zbudowania nowego 
ludowo-dem okratycznego ustro ­
ju , którego fundam entem  p raw ­
nym  staje się nasza K on s ty tu ­
cja,

Będziemy g łosowali za tą 
K onsty tuc ją  z głębokim  i  n ie ­
wzruszonym przekonaniem, że 
zgodnie z nauka Lenina i  Sta­
lina  um acniam y władzę robo t­
niczo-chłopska. zabezpieczamy 
wolność i suwerenność, rozwój 
i ro zkw it naszego wyzwolonego, 
mężnego, utalentowanego i 
twórczego narodu.

G łosując za Konstytuc ją . Pol­
ska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza uroczyście zapewnia po l­
ski lud pracujący, że pod prze­
wodem W ielkiego Budownicze­
go Polski Ludow ej, Towarzysza 
Bolesława B ieruta, będzie n ie­
ugięcie pracować nad pełnym  i  

| ca łkow itym  wcieleniem  w  życia 
je j doniosłych postanowień w  

j in teresie mas robotniczo-chłop­
skich. w  interesie Narodu Pol­
skiego i  m iędzynarodowej 
spraw y wolności, pokoju i  po­
stępu. ,

Uchwala, k tó ra  za chw ilę  za­
padnię, będzie nie ty lk o  w ie l­
k im  h istorycznym  dokumentem 
najgłębszego rewolucyjnego 

j  przełomu w  dziejach naszego 
Narodu, będzie ona dla każdego 
pa trio ty  polskiego, party jnego 

j czy bezpartyjnego, najwyższej 
wagi zobowiązaniem strzeżenia 
i w ypełn ian ia  postanowień te j 
K onsty tuc ji, zobowiązaniem w o­
bec naszego pokolenia ja k  i 

i wobec przyszłych pokoleń, z o - , 
i dowiązaniem. które zapewni 
j K ons ty tuc ji Polskie j Rzeczypo­

spolite j Ludowej najwyższy au­
to ry te t po lityczny i m ora lny, 

j rew o lucy jny  m ajestat i siłę 
| zwycięskiego Ludowego Prawa.

(Huczne i  d ługotrw a łe  okla­
ski).
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Imprezy sportowe 
w ostatnim dniu Zlotu

W  d n iu  22 lip c a  na s ta d io n ie  W P  
o d b y ło  się w ie le  im p re z  p ro p a g a n ­
d o w y c h .

W  zaw odach  le k k o a tle ty c z n y c h , 
na  p ie rw s z y  p la n  w y b ija  się re k o rd  
P o ls k i 4 X 200 rn u s ta n o w io n y  przez 
sz ta fe tę  w  s k ła d z ie : C z a jk o w s k i. 
A n to n o w ic z . K u c h a rs k i i L ip s k i 
l:ą9.6. W  b ie g u  na 5 k m  za c ię ty  
p o je d y n e k  s to c z y li K w zyszkow iak  
S zw arg o t (oba i C W K S ). Z w y c ię ż y ł 
n ie s p o d z ie w a n ie  na f in is z u  K "z y -  
s z k o w ia k , w  d o b ry m  czas;e 14-I0.fl 
D o  n ie sp o dz ia ne k  n a je ża ło  rów rueż 
z w y c ię s tw o  w  b ie g u  409 rn n> T n - 
łe c k ie g o  (W łóknin« '?  Łód ź) 56.1 W 
s k o k u  w  d a l z w y c ię ż y ł Iw a ń ^ k ' 
(C W K S ) 6.92 m . w  rz u c ie  m ło te m  
p ie rw s z y  b y ł  M a s ło w s k i (G w a rd ia  
B ydgoszcz) 51.45 m . ? oszczep k o ­
b ie t w y g ra ła  S ta ń k o  (A Z S  W arsza­
w a ) 40.13 m .

D la  p u b lic z n o ś c i, k tó ra  n ie  mu«'a 
sposobności b y ć  na o tw a rc iu  Z lo ­
tu .  ty s ia co so b o w y  zespó ł g m in a ^ ty -  
c?nv C W K S  p o w tó rz y ł pokaz m a ­
sow e ’. g im n a s ty k i i ć w icze ń  szer­
m ie rc z y c h  . go rąco  o k la s k iw a n y  
p rzez  w id o w n ie .

N a s tę p n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  CNKF 
F a ru g a  d o k o n a ł w rę c z e n ia  n ag ród

z w y c ię s k im  zespo łom  w  m ię d z y  w o- 
| je w ć d z k im  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m a- 
j so w ych  im p re z  z lo to w y c h .
I Na za koń cze n ie  p ro g ra m u  s p o rto - 
I w ego ro zeg ra n o  m ecz p i łk i  nożne i 
I n rrędzy  re p re z e n ta c ją  C R Z Z  a 
i C W K S . Z w y c ię ż y ła  re p re z e n ta c ja  
Í C R Z Z  4:2 (1:1).

W  d a lszym  c iągu  m ię d z y n a ro d o - 
! w y c h  za w odów  p ły w a c k ic h  z u d z ia - 
j 'em  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  W ęg ie r, 
j N R D  i P o ls k i u zyskan o  d o b ' e w y -  
i n ik i  — z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  w y - 
! ’ óżn ić  n a le ż y : K u k 'o k a . k tó r y  na 
| °oo m st. k las . o s ią g n ą ł czas 2:-tn,6.
I w  p ozo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  zde- 
1 cyd o w a n e  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li p ły -  
! v racy  W ęg ie r.
I W v s o k i pod iom  w  sko ka ch  z tra m - 
j " •o lin y  z a d e m o n s tro w a li W ę g rzy :
¡ m is f  z y n i E u ro o v  Zsagot. i d w u - 
! k ro tm *  a k a d e m ic k i m is trz  św ia ta  
j H id v e g l.

W  tu r n ie ju  p i łk i  w o d n e j w  fip.a- I io w y m  s p o tk a n iu  p u c h a r Z lo tu  
i z d o ijy la  d ru ż y n a  K a to w ic , z w y c ię - 
j ża lą c  W arszaw o  3:0 (2:0).
I Na za koń cze n ie  za w o d ó w  o d b y ło  

rm  s p o tk a n ie  w* p i łf ,e w o d n e j no- 
! m i° d z v  d ru ż y n a m i W a rs z a w y  i B u - 
! danesztu . Z w y c ię s tw o  o d n ie ś li W ę- 
Í g rz y  w  s to su n ku  9'5 (4:3).

Wierzbicka

W e w to re k  p o ls c y  w io ś la rz e  o d ­
n ie ś li na  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  
p o w a ż n y  sukces. Nasz re p re z e n ta n t 
w  je d y n k a c h , K o c e rk a  z w y c ię ż y ł 
w  repasażu A m e ry k a n in a  K e lly  i 
z a k w a lif ik o w a ł sie do f in a łu .

Ze s ta r tu  K o c e rk a  w yszed ł b a r- , 
dzo  d ob rze  i  ju ż  po 200 m  m ia ł 
p ó ł d łu g o śc i p rz e w a g i nad  A m e ­
ry k a n in e m . Po 500 m  P o la k  p o ­
w ię ksza  jeszcze od le g ło ść  dz ie lącą  
go od  p rz e c iw n ik ó w . Po p ó łm e tk u  
m i ja  K o c e rk ę  K e l ly  z d o b y w a ją c  
o k o ło  3 m  p rz e w a g i. P o la k  n ie  re ­
z y g n u je  je d n a k  z da lsze j w a lk i 
1 n a  200 m  p rzed  m e tą  p ły n ie  ju ż  
ró w n o  z K e lly m . N a o s ta tn ic h  m e ­
tra c h  K o c e rk a  w y s u w a  się  m in i­
m a ln ie  do p rz o d u  l w ś ró d  e n tu z ja ­
stycznego  d o p in g u  w io ś la rz y  p o l­
s k ic h . ra d z ie c k ic h , w ę g ie rs k ic h  i 
c z e c h o s ło w a ck ich  m ija  m e tę  o 0,1 
sek. p rzed  K e lly m .

Po ty m  z w y c ię s tw ie  K o c e rk a  za­
k w a l i f ik o w a ł  się do f in a łu ,  w  k tó ­
r y m  sp o tka  się z T iu k a ło w e m  
(ZS R R ). F oxem  (A n g lia ) , W oodem  
(A u s tra lia )  i  S te p h en e m  (A fr y k a  
P łd .).

P o ls k a  d w ó jk a  ze s te rn ik ie m  L o ­
re n c , T h o m as  1 M ic h a ls k i n ie  w e ­
szła do f in a łu ,  z a jm u ją c  w  re pa - 
sażu d ru g ie  m ie jsce  o n ie ca łe  3 
sek. za D a n ią . W  d w ó jk a c h  p o d w ó j­
n y c h  w  trz e c im  repasażu z w y c ię ­
ża ła  osada ZS R R  p rzed  W ło c h a m i.

W  c z w ó rk a c h  bez s te rn ik a  d u ży  
sukces o d n ie ś li P o la cy , k tó rz y  w  
trz e c im  repasażu  z a ję li p ie rw sze  
m ie js c e  i  ty m  sa m ym  w y w a lc z y li  
sob ie  u d z ia ł w  f in a le , w  k tó ry m  
s p o tk a ją  się z A n g lia . F in la n d ią . 
F ra n c ją  1 J u g o s ła w ia . P ię k n e  z w y ­
c ię s tw o  o d n io s ła  ósem ka  ZSRR. 
p la s u ją c  się  w  d ru g im  repasażu na 
p ie rw s z y m  m ie js c u  p rzed  W ę g ra ­
m i i  D an ią .

O l im p i js k i  tu r n ie l  g im n a s ty c z n y  
w  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  w y k a z a ł 
w s p a n ia łą  k lasę  z a w o d n ik ó w  ZSRR. 
k tó rz y  z w y c ię ż y li w  k o n k u re n c ji  
d ru ż y n o w e j i in d y w id u a ln e j.  D ru ­
ż yn o w o  Z w ią z e k  R a d z ie c k i z a ją ł 
p ie rw sze  m ie js c e  p rzed  S z w a jc a rią , 
u z y s k u ją c  nad n ia  7,15 p k t .  p rze ­
w a g i i nad  F in la n d ią  — 10.15 p k t.

W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j za­
w o d n ic y  ra d z ie c c y  z d o b y li z ło ty  1 
s re b rn y  m e da l, a w  p ie rw s z e j d z ie ­
s ią tce  zn a la z ło  się aż 6 re p re z e n ­
ta n tó w  ZSR R . W k o n k u re n c ji  d ru ­
ż y n o w e j P o lska  z a ję ła  13 m ie jsce , 
W ę g ry  — 6, CSR — 7, a B u łg a r ia
— 9.

W e w to re k  ro zp o czą ł się tu r n ie j  
g im n a s ty c z n y  w  k o n k u re n c ji  k o b ie ­
ce j. D ru ż y n a  p o lska  zna i  d n ie  się 
w  p ie rw s z e j g ru p ie  z W ę g ra m i i 
S zw ec ją . Zesoó ł p o ls k i w a lc z y  w  
o s ła b io n y m  s k ła d z ie , g dyż  R e in d - 
lo w a  za ch o ro w a ła  i  n ie  s ta r tu je  w  
tu r n ie ju .  Po ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z ­
k o w y c h  p ro w a d za  W ę g ry  p rzed  
S zw ec ja  i P o lską . W k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j na cze le  z n a jd u je  się 
6 g im n a s ty c z e k  W ę g ie r. N a jle p szą  
z n ic h  je s t K o ro n d i. 2) K e le t i.  3) 
Tass, 4) P e re n y j, 5) G u lla s , 6) B odo. 
W  d ru g ie j g ru p ie  po  cz te re ch  k o n ­
k u re n c ja c h  w  ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z ­
k o w y c h  p ro w a d zą  W ło c h y , p rzed  
N ie m c a m i zach. i R u m u n ią .

W trz e c ie j g ru p ie  po ćw icze n ia ch  
o b o w ią z k o w y c h  p ro w a d z i B u łg a r ia  
p rz e d  U S A  W k la s y f ik a c j i  in d y w i­
d u a ln e j B u łg a rk i z a ję ły  sześć 
p ie rw s z y c h  m ie jsc .

W  g ru p ie  c z w a rte j zd e cyd o w a n ie  
p ro w a d z i ZSRR o rzed  CSR. F ra n c ią  
i  J u g o s ła w ią . W  k la s y f ik a c j i  in d y ­
w id u a ln e j na 6-eiu  p ie rw s z y c h  m ie j­
scach z n a jd u ia  s ię  z a w o d n ic z k i ra ­
d z ie c k ie . O g ó ln ie  w e  w s z y s tk ic h  
g ru p a c h  po ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z ­
k o w y c h  na p ie rw s z y m  m ie js c u  u- 
p la s o w a ły  się g im n a s ty c z k i ra d z ie c ­
k ie  — 227,23 p k t. p rzed  W ę g ie rk a m i
— 223,10 p k t. ,  B u łg a rk a m i — 218,11 
p k t .  i z a w o d n ic z k a m i CSR — 216,06 
p k t.

16 zespo łów , k tó re  w ezm ą u d z ia ł 
w  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i, p od z ie lo n o  
na 4 gr u o y  w  ro z g ry w k a c h , k tó re  
rozpoczną  się 25 bm . s p o tk a ją  s ie: 
U S A  z W ę g ra m i, U ru g w a j z CSR. 
ZSR R  z B u łg a r ią , M e k s y k  z F in ­
la n d ią , A rg e n ty n a  z F il ip in a m i,  B ra -

Finowie złożyli życzenia polskim 
olimpijczykom  

z okaz,i Swięla Odrodzenia
H E L S IN K I.  D n ia  22 bm . p rz y b v ły  1 W in r e i r u  D e m o k ra ty c z n e g o  Z w a ­

do O ta n ie m i de le g ac je  D e m o k ra ty -  j z k u  M ło d z ie ż y  F iń s k ie j p rz e m a w ia ł 
cznego Z w ią z k u  N a ro d u  F iń s k ie g o  i s e k re ta rz  o k rę g u  H e ls in k i E ero  
D e m o k ra ty c z n e g o  Z w ią z k u  M ło d z ie - Sal m i. Ż y c z y ł on  m ło d z ie ż y  r o i  - 
ż.y F iń s k ie j,  aby  z ło ż y ć  p o ls k ie j e- s-kie.i sukcesów  w  b u d o w a n iu  now e - 
k ip ie  o l im p ijs k ie j  życzen ia  z o k a z ji go ż yc ia . W y ra z ił  on ró w n ie ż  p rze - 
S w ię ta  W yzw o le ń *a . ko n a n ie , że X V  Ig rz y s k a  O U m p il-

S e k re j^ rz  D e m o k ra ty c z n e g o  Z w ią -  j Sk ie  dob rze  p rz y s łu ż ą  sie s p ra w ie  
z k u  N a ro d u  F iń s k ie g o  o k rę g u  H e l-  za c ie śn ien ia  w ię z i łączące j postepo- 
s in k i  V i l jo  E k s tro e m , s k ła d a ją c  ż y - W3 m ł 0dzież ca łego  ś w ia ta  w  w a l­
czen ia  z g ro m a d z o n y m  w  ś w ie t l ic y  | ce 0 p o k ó j.
sp o rto w c o m . p rz e k a z a ł serdeczne | se rde czn ych  ro z m o w a c h  p rzed -
p o z d ro w ie m a  od  m as p ra c u ją c y c h  ; F in la n d ii  ooo-
F in la n d ii  i  ż y c z y ł n a ro d o w i p o i - j p o ^  mP o U m ^ c z y k o m  o
s k ie m u  n o w y c h  sukcesów  w  p o k o jo -  j " la a a u  K M lf .
w y m  b u d o w n ic tw ie . j sw o im  ż y c iu , p ra c y  i w a lc  . - .

P rz e w o d n ic z ą c y  PKOL M in e c k i. | dz ez po lska  m ó w iła  o ż y c iu  w  sw ej 
d z ię k u ją c  za życzen ia  s tw ie rd z ił,  że i lu d o w e j o jc z y z n ę . F in o w ie  ^  - 
lu d z i p ra c y  w  P olsce i w  F in la n d ii j k iw a l i  Rorecr, p ie śn i m łod z ieżo w e  
łą c z y  w s p ó ln a  w o la  u trz y m a n ia  ja k ie  ro z b rz m ie w a ły  w  s w te a ic y  
p o k o ju . podczas sp o tk a n ia .

Dobre w y n ik i naszych wioślarzy  
na torze Meila liii

z y lia  z K a n a d a , F ra n c ja  z E g ip te m  
i  C h ile  z K u b ą . D alsze  s p o tk a n ia  
odbędą  się  26 i  27 b m ., po  czym  
w y ło n ie n i zostaną  f in a liś c i;

W f in a ło w y c h  w a lk a c h  w e f lo r e ­
c ie  m ę żczyzn  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :  W ło c h y  p o k o n a ły  E g ip t  15:1 
i  W ę g ry  13:3. W ę g rzy  p rz e g ra li ta k ­
że z F ra n c ją  4:12, k tó ra  p o ko n a ła  
E g ip t 13:3.

W e f lo re c ie  (d ru ż y n o w o ) w  k o n ­
k u re n c j i  m ę żczyzn  z ło ty  m e d a l zdo ­
b y ła  F ra n c ja , s re b rn y  — W ło c h y , 
a" b rą z o w y  — W ę g ry .

F in a ł b ie g u  ha 100 m . w y g ra ła  
Ja ckson  (A u s tra lia )  — 11,5 sek.
p rz e d  H a ś e n la g e r (A f r .  P łd .)  — 11.S 
sek. i  S tr ic k la n d  (A u s tra lia )  — 11,9 
sek.

N a 5.000 m . o d b y ły  się  t r z y  b ie g i 
p ó łf in a ło w e , z k tó ry c h  do f in a łu  
k w a l i f ik o w a ło  się  po 5-e iu  z a w o d ­
n ik ó w . W  p ie rw sżw m  p ó łf in a le  z w y ­
c ię ż y ł M im o u n  (F ra n c ja ) — 14:19.0. 
d r u i lm  b v ł T a ip a le  (F in !.)  - -  14:22,8. 
3) R e if f  (B e lg ia ) — 14:23.3. 6) P o- 
o o w  (ZS R R ) — 14:28.6. D ru g i p ó ł f i ­
n a ł:  1) Schade (N ie m c y  zach.) —
14:15,4, ( re k o rd  o l im p ijs k i) .  2) P a r­
k e r  (A n g lia )  — 14:13,2, 3) B ereś
(W ę g ry ) — 14:19,6, 6) S iem enow
(ZSR R ) — 14:28,8.

D o  d ru g ie g o  p ó łf in a łu  na 5.000 m „  
w  k tó r y m  b ra ł  u d z ia ł nasz d łu g o ­
d y s ta n s o w ie c  G ra j.  w y s ta r to w a ło  
o b o k  P o la k a  14 z a w o d n ik ó w . B y ła  
to  s iln a  s ta w k a , w  k tó r e j  n a jg ro ź ­
n ie js z y m  b y ł N ie m ie c  Schade. P o­
la k  m im o . że z a ją ł w  ty m  b fegu 
7 -m e m ie jsce , u zyska ł- '" ' n a jle p s z y  
p o w o je n n y  w y n ik  w  P o lsce  14; 30,0. 
N a le ż y  p o d k re ś lić . że w  h is to r i i  
le k k o a t le ty k i  p o ls k ie j czas lepszy  
od  w y n ik u  G ra ja  na  ty m  d y s ta n ­
sie u z y s k a ł je d y n ie  K u s o c iń s k i. 
10-ciu z a w o d n ik ó w  w  ty m  p rzed - 
b iegu  m ia ło  czas p o n iż e j 15 m in . 
G ra j p o k o n a ł ta k ic h  ru ty n o w a n y c h  
o tz e c iw n ik ó w  Jak K a r ls o n  (S zw e­
c ja ), S antee (U S A ), C osgu la  (T u r ­
c ja ) 1 CeraJ (J u g o s ła w ia ).

T rz e c i p ó ł f in a ł:  1) A n t i f r ie w
(ZSR R ) — 14:23,6, 2) A lb e rts s o n
(S z w e d a ) — 14;26,0, 3) Z a to p e k
(CSR) — 14;26,0.

W  e lim in a c ja c h  na 200 m . o d b y ło  
sie  13 p rz e d b ie g ó w . z k tó ry c h  do 
m ię d z y b ie g ó w  k w a l i f ik o w a ło  sie. do 
d w u  z a w o d n ik ó w . M a ch , S ta w c z y k  
i  B u d z y ń s k i z a k w a l if ik o w a li  sie 
do m ie d z y b ie g ó w , g dz ie  je d n a k  o d ­
p a d li. W  e lim in a c ja c h  w  trz e c im  
p rze d b ie g u  B u d z y ń s k i za.tal d ru g ie  
m ie jsce  z czasem  23,1 za F a rla n e  
(K a na d a ) — 22,8. W  s ió d m y m  p rz e d ­
b iegu  S ta w c z y k  b y ł  ta kże  d ru g i 
22,0 za S ta n fie ld e m  (U S A ) — 21.8. 
Ó sm y p rz e d b le g  w y g ra ł S u c h a r ie w  
(ZSR R ) — 21.9, d z ie w ią ty  — Janecek 
(CSR) — 21,9. w  Jedenastym  p rz e d ­
b iegu  M a ch  b y ł d ru g i — 22.1 za 
B oysenem  (A f r y k a  P łd .)  — 21.8. W 
m ie d zyb ie g a ch  S ta w c z y k  z a la ł 
c z w a rte  m ie js c e  z czadem  22rf). Z w y ­
c ięzca tego  b ie g u  G a tb e rs  (U S A ) u -  
z y s k a ł czas 21.4. B u d z y ń s k i w  sw o ­
je j  g ru p ie  b y ł  szósty  — 22,4. Z w y ­
c ię ż y ł tu  B o n n h o ff  (A rg e n ty n a ) 
— 21.4, trz e c im  zaś b y ł  K o le w  (B u ł­
g a ria ). W  szós tym  m ie d z y b ie a u  Su- 
c b a r ie w  fZ S R R t w ł  trz e c i — 21.7. 
a M ach  (P o lska ) c z w a r ty  — 21.8 sek. 
D o  p ó łf in a łó w  k w a l i f ik o w a ło  sie t y l ­
k o  po  d w u  z a w o d n ik ó w .

F in a ł r z u tu  d y s k ie m  w y g ra ł Iness 
(U S A ) — 55.03 m . f re k o rd  o l im o it -  
s k i)  2) C o n s o lin i (W ło c h y ) — 53,78 
m. 3) D i l l io n  (U S A ) — 53,28 m. 5) 
K l ik s  (W ę g ry ) — 51.13 m . 6) G r i-  
ga’ ka  (ZS R R ) — 50,71.

W fin a le  b ie g u  na 800 m z w y c ię ­
ż y ł W h it f ie ld  (U S A ) — 1:49.2, p rzed  
W h in te m  (J a m a jk a ) — 1:49,4 i  U lz -  
h e im e re m  (N ie m c y  zach.) — 1:49.7.

W s k o k u  o tyczce  cz te re ch  z a w o d ­
n ik ó w  u z y s k a ło  le p szy  w y n ik  od 
do tychczasow ego  re k o rd u  o l im p i j ­
sk iego , ‘ k tó r y  w y n o s ił 4.35 m.

I W y n ik i  f in a łó w : 1) R ic h a rd s  (U S A ) 
I -  4,35, 2) Laz  (U S A ) — 4,50, 3) L u n d -  

b e rg  (S zw ec ja ) — 4.10. 4) D en isenko  
(ZSRR) — 4,40 m

W ,  G O Ł Ę B IE W S K I

D łu g ie ^są  W ierzbickie noce. 
A  dłużą się zwłaszcza w tedy, 
gdy nie wolno spać i trzeba p i l­
nować m ontowanych i  przygo­
tow yw anych do próbnego roz­
ruchu agregatów.

Przysiądzie nieraz dyżu rny na 
świeżym jeszcze fundamencie 
s iln ika , zapali papierosa i wspo­
m ina W ierzbicką historię . W ry ­
ła się ona mocno w  pamięć nie­
jednemu. D la w ie lu  przecież h i­
storia W ierzb ickie j cementowni, 
to ja kb y  ich własna.

Stara jest W ierzbica. W odpi­
sach dokum entów  pieczołow icie 
przechowywanych przez tow  
M icha łk iew icza, starego m ie­
szkańca W ierzb icy, dawnego pa­
robka, d^iś zaś k ie row n ika  go- 
-podarczego w ie lk ie j cemento­
w n i, znajdziesz w zm iank i o 
W ierzb icy z dwunastego w ieku. 
Dowiesz się, że niegdyś, bodaj 
z pięć w ieków  tem u by ło  to 
św ietne i bogate miasto. Potem 
w w y n ik u  klasztornego i  feu­
dalnego . ucisku — zubożało. 
W ierzbica znowu stała się wsią.

Dalszą już h istorię , o b iednia- 
ck ie j nędzy W ierzb ickich ch ło-' 
pów m ało ro lnych  w  sanacyjnej 
Polsce, o now ym  i lepszym  ży­
ciu, k tó re  przyn iosła  Polska L u ­
dowa opowiedzą ci ludzie.

Pomoc
Zw iązku Radzieckiego

Przez pole, po g łębokim  śnie­
gu szła grupa łudz i. „Czego oni 
szukają? — d z iw ili się w ie rz - 
biczanie i m ieszkańcy oko licz­
nych wiosek. Ż.e też chce się 
im. Pogoda, że psa na pole w y ­
gnać szkoda“ . A le  ludzie, k tó rzy  
b ro d z ili po po lu b y li w yraźn ie  
uradowani. T ru d  nie poszedł na 
marne. Przypuszczenia okazały 
się słuszne. W ierzb icka ziemia 
może rodzić nie ty lk o  chleb, ale 
i cement. Znaleziono nieprze­
brane zapasy m arg lu , podstawo­
wego surowca, potrzebnego do 
p ro du kc ji cementu.

D ługo tego dnia dysku tow a li 
inżyn ie row ie  o budow ie  przy­
szłej cem entowni. Pośpiesznie

ziemia
Wiesław Iwanichi

rodzi cement Ć

inżyn ie row ie  Jeżów, M ołczacki, 
O rłów , Szobołow, k tó rzy  poma­
ga li w  poszukiw an iu złóż su­
rowcowych, o potężnych cemerr 
tow niach-g igantach, ja k ie  ma 
Związek Radziecki,

Do m ało kom u ko lw ie k  przed­
tem znanej s tacy jk i Jastrząb, 
skąd n a jb liże j by ło  do przyszłe­
go placu budowy cementowni, 
zaczęły przybyw ać ze Zw iązku 
Radzieckiego pierwsze pociągi 
z nowoczesnymi maszynami 
Związek Radziecki dostarczył 
wyposażenie cem entowni oraz 
p ro je k ty  i dokum entację tech­
niczną fab ryk i.

W rogie p lo tk i
W róg ko lpo rtow a ł p lo tk i. ,.Nie 

chodźcie do pracy, bo kara bo­
ska was spotka. Zboże na pniu 
zgn ije " — starano się w m ów ić 
na iw nym . Szeptem „z dobrego 
serca i p rzy jaźn i sąsiedzkiej“ 
rozsiewali p lo tk i o cem entowni 
i ludziach, k tó rzy  przy jecha li ją  
budować W ierzbiccy ku łacy i ich 
zausznicy.

N iejeden uw ie rzy ł. N ie szedł 
do pracy przy rozładow yw aniu 
wagonów i budowie cem entow­
ni.

A k ty w iś c i p a rty jn i c ie rp liw ie  
tłum aczy li źródła i cel w rog ie j 
propagandy. T łum aczy li jak  
w ie lk ie  znaczenie ma dla nasze­
go budow nictw a zbudowanie 
potężnej, nowoczesnej cemen­
tow ni z ja k  w ie lką  pomocą 
idzie nam  w  tym  Zw iązek Ra­
dziecki.

Coraz m nie j było takich , k tó ­
rzy w ie rz y li p lotkom . Wśród 
mieszkańców okolicznych w io ­
sek coraz w ięcej było en tuz ja­
stów nowej budowy.

W W ierzbicy zdobyli pracę 
i zawód

Budowa w ie lk ie j cem entowni 
przyb ie ra ła  coraz w y ra ź n ie j­
sze kszta łty . Z arysow ały  się 
sy lw e tk i potężnych hal. Stanę­
ły  pierwsze nowoczesne b lok i 
m ieszkalne przyszłego osiedla

ści, ja k ie  będzie można uzyskać 
dzięki zbudowaniu w ie lk ie j fa- 
b ry k i-g ig a n tu  w  pobliżu złóż su­
rowcowych, na terenach posia­
dających duże rezerw y s iły  ro­
boczej.

D ługo opow iada li radzieccy

obliczano korzyści i oszczędno-1, przyfabrycznego. Rosła nowa,
piękna fabryka .

Przodującą brygadz is tką  po­
mocy m ura rsk ie j jest dzisiaj 
Stasia K ra k o w ia k  z Rzeczkowa. 
K tóżby poznał w  n ie j, a k ty w i-  
stce zakładowej organizacji 
ZM P, delegatce na Z lo t M ło ­

dych P rzodow ników , dawną 
nieśm ia łą dziewczynę w iejską. 
L u b i swoją fab rykę  i  p rzyw ią ­
zała się do n ie j, ja k  do rodz in ­
nego domu.

A  W ładek Szyszka z Rzecz­
kowa. Czyż m yś la ł on k iedy 
o tym , że będzie pracow ał przy 
m ontażu skom plikow anych a- 
gregatów? Czyż m yśla ło  o tym  
w ie lu  jego kolegów z brygady, 
ja k  M iś, Janica, Skiba i  inn i.

A  Grom ek i  cała brygada 
transportowa? Grom ek, m ało­
ro lny  chłop z L ip ien ie , jest dziś 
w y k w a lifik o w a n y m  operatorem  
na „S ta liń cu “ . Zawód 1 wyso­
kie  k w a lif ik a c je  oraz odpo­
w iedzia lną fun kc ję  brygadzisty 
zdobył tu  na budowie.

Dużo można by jeszcze w y ­
m ienić .nazw isk ludz i, k tó rzy  
dzięki budowie, dzięki W ierz­
b ick ie j cem entowni s ta li się fa ­
chowcami, w zo row ym i pracow ­
n ikam i, członkam i ofiarnego 
ko lek tyw u  W ierzb ickie j załogi.

Niezapomniane dni

I  p rzyszły przedświąteczne, 
lipcow e dni. W  całej fabryce 
rozpoczęły się świąteczne po­
rządki. B liska , coraz bliższa 
stawała się perspektyw a za­
kańczania pierwszego etapu 
w a lk i o W ierzbicę. Piękne, no­
woczesne agregaty nowocze­
snej fa b ry k i, ja k ie j nie w idz ie ­
l i  jeszcze nasi starzy fachow cy- 
cemenciarze, szykowano do 
próbnego rozruchu.

A  im  bliższe by ło  zwycięstwo, 
tym  w a lka  stawała się bardzie j 
zaciekła, tw arda  i  uparta.

T w ard z i i  uparc i b y li ludzie.
24 godziny bez p rze rw y p ra ­

cował fab ryczny radiowęzeł.
„Już  kręcą się łamacze“ .
„Za chw ilę  rozpocznie się p ró ­

ba s iln ikó w  m łyn ów  surowca“ .
„P ie rw szy piec k rę c i się ju ż  

na w o lnych  obrotach“ .
„Zm ontow ano i  p rzeprow a­

dzono próbę suw nic“ .
„Z akoń czy li pracę betoniarze 

na składzie w ęg la“ .
Ileż  to by ło  m eldunków  z o- 

siągnięfych zwycięstw . Jakże, 
w ie lką  satysfakcję spraw ia ły  
one ludziom  -W ierzbicy.

Dziś trudn o  policzyć noce, 
k tó rych  nie przespał w  tych

trudn ych , pe łnych em ocji 
dniach, n ie jeden m echanik, 
e lek tryk , m ontażowiec, m urarz. 
Bo k ie d y  w łaśc iw ie  spał inż. 
K oźm iński, k ie ro w n ik  robót 
montażowych? K iedybyś nie za­
szedł, w  nocy, czy w  dzień 
do fa b ry k i, zawsze zasta- 
łęś tam  dyrek to ra  Pyzalskie- 
go, inż. Pasławskiego, inż. 
S tan is ław iaka, inż. K oźm ińsk ie ­
go, m ajs tra  Górala odpow ie­
dzialnego za s iln ik i,  m ajs tra  
Żaka z łamaczy, Samoszonka z 
m łynów , Parkę, Barańskiego i 
w ie lu  innych.

Ileż  to  godzin przesiedział 
p rzy maszynie, k o n tro lu ją c  do- 
p iy w  sm aru ślusarz Ż ab ińsk i z 
cem entowni G órka. I le  k ilo m e ­
tró w  przebiegł dziennie, w iecz­
nie śpieszący się i  w iecznie n ie ­
spokojny g łów ny dyspozytor 
Janusiewicz?

Niezapom niane to  dn i. D ługo 
pam iętać je  będą ludzie  W ierz­
bicy. D ługo będzie je  pam iętać 
W ierzbica.

W ierzbica walczy dalej

Bo przygotować do próbnego 
rozruchu skom plikow ane agre­
gaty w ie lk ie j cem entowni ta ­
k ie j, ja k  W ierzbica, to n ie  ła tw a 
sprawa.

Dużą pomoc okazali w te j 
p racy radzieccy eksperci, g łów ­
ny p ro je k ta n t fa b ry k i inż. Je­
żów, inż. mech. Saw in, m a jste r 
G olszta jn, M ogilew cew  i  inn i.

W  11 dn i zm ontowano dwa 
potężne piece obrotowe, oszczę­
dzając w ie le  m ate ria łów  pomoc­
niczych i czasu. U ruchom iono 
łamacze, puszczono po raz 
p ierw szy piec.
. Przed załogą stanęło nowe 
zadanie, ja k  najszybszego za­
kończenia rozruchu agregatów 
i  u ruchom ien ia  p ro du kc ji.

&

Jasny b lask dziesiątek św ia ­
te ł W ierzb ickie j cem entowni pa­
da na okala jące ją  pola. Cicho 
p racu ją  przygotow yw ane do 
rozruchu agregaty. Od czasu do 
czasu nocną ciszę przerw ie  
szum urucham ianego kom pre­
sora, da lek im  echem rozlegnie 
się s tuko t m io tów  pneum atycz­
nych.

W ierzb ica wa lczy o u rucho ­
m ienie p ro du kc ji.

W  S T O L I
Młodzi przodownicy 

realizują swoje zadania na rok Î956
W  okresie przygotow ań do 

Z lo tu  w ie lu  robo tn ików  w a r­
szawskich m eldowało o w yko ­
naniu zadań produkcyjnych 
przypadających na okres p lanu 
R-!etniego.

M 'ędzy in n ym i ZM P-ow iec 
Sadowski z Warszawskiego 
Zjednoczenia Robót ‘Lądowo - 
In żyn ie ry jnych  N r  1 w ykona ł 
na pięć dn i przed term inem  zo­
bowiązania i  zrealizował zada­
nia  przypadające m u w  plan ie

6-le tn im . Obecnie ZM P-ow iee 
Sadowski rea lizu je  swoje zada­
nia produkcyjne roku 1955.

W  Zjednoczeniu Robót W ie rt­
niczych i Fundam entowvch — 
Zarząd Budow lano - M ontażo­
w y zadania w  plan ie 6 -le tn 'm  
w ykona ł ostatnio jako czw arty  
z kole i pracow nik tego zakła­
du — Józef Szyhna. Obecnie 
rea lizu je  on zadania p rzew i­
dziane planem  na miesiąc k w ie ­
cień 1956 roku. (kw)

M łodzież realizu je  zobowiązania zlotowe
Do Zarządu Stołecznego

ZM P nap ływ a ła  codziennie m e l­
dunki o przebiegu rea lizac ji zo­
bowiązań zlotowych. M łodzież 
z FSO zameldowała, że do dnia 
19 lipca zobowiązania w ykona­
ły  1062 ogoby. W artość tych zo­
bowiązań wynosi 544.405 zło­
tych .

W śród budowniczych pracu­
jących nad uruchom ien iem  da l­
szych części F ab ryk i Samocho­
dów Osobowych, zobowiązania 
w yko na ły  524 osoby.

W  zakładach T — 12 41 osób 
zakończyło reakzacie czynu zlo­
towego, wartości 315 tys. zło­
tych.

W spółdzielni im . 22 Lipca zo­
bowiązania zlotowe w ykona ło  
35 osób.

75 zobowiązań zespołowych t 
14 indyw idua lnych , w artości 128 
tysięcy złotych w ykona li p ra­
cownicy warszawskich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Gumowego.

(kw )

\ou e  metody ¡inny uprowadzili heloirarze 
z Mirów a

. Zlot by ł sprawdzianem
tężyzny fizyczne! sportowców

Bogaty program  im prez spor­
tow ych w okresie trw a n ia  Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  ob ją ł 
m in  fin a ły  B iegów Narodo­
wych, masowe sztafety, w ie lo ­
bó j SPO i f in a ły  wyścigów ko ­
la rskich. Na starcie w  Warsza-. 
w ie stanęli na jlepsi zawodnicy, 
w y łon ien i spośród tysięcy spor­
towców, startu jących w e lim i­
nacjach pow ia towych i w o je­
wódzkich, reprezentanci zakła­
dów pracy. Ludow ych Zespo­
łów  Sportowych i Szkolnych 
K ó ł Sportowych.

B ieg i Narodowe, k tó re  stały 
się w ie lk im  źródłem  ta lentów  
lekkoatle tycznych zgrom adziły 
na starcie w  fina le  1200 na jle p ­
szych m łodych sportowców.

Zwycięzcy poszczególnych bie 
gów, ja k  Czesława Żaczyńska, 
H a lina  M rińska  (obie z G dań­
ska) czy M akow ski (Gdańsk) i 
K upczyk (Lu b lin ) — to z pew­
nością przyszli dobrzy le kko ­
atleci.

W śród 59 zespołów sztafeto­
wych, w  k tó rych  pobiegli m ło ­
dzi robotn icy, rac jona liza torzy, 
uczniowie, przodownicy pracy i 
nauki, zaszczyjne pierwsze m ie j­
sce — ty tu ł najlepszej sztafety 
Z lo tu  zdobyli sportowcy .  gór­
n icy  z kop a ln i „Zabrze -  Za­
chód“  przed studentam i P o lite ­
c h n ik i G liw ic k ie j i ko le ja rzam i 
z D O K P  — K raków .

Bardzo dobre rezu lta ty  p rzy­
niosła trudna  i wym agająca 
wszechstronnego przygotowania 
konkurenc ja  — w ie lobó j SPO. 
Padło tu k ilk a  dobrych w y n i­
ków. M. in. O rsztynow icz sko­
czyła w da l 5.26 m a K rogu lec- 
ka przebiegła 100 m w  czasie 
12.8 sek. W ogólnej punk tac ji 
zwyc ężyla Helena Krogulecka 
z Ludowego Zespołu Sportowe­

go SonSna przed Janiszewska 
(K raków ) i O rsztynow icz (B yd­
goszcz). We współzawodnictw ie 
zespołowym pierwsze miejsce 
za ję ły K a tow ice  przed Gdań­
skiem i Rzeszowem.

Obok tych, k tó rzy  w  tym  
roku  po raz pierwszy zapozna­
li  się z w ie lk im i im prezam i 
spo rtow ym i, k tó rzy  już  teraz 
uzysku ją godne uw agi w y n ik i 
i dobrze zapow iadają się na 
przyszłość, i staną się po po­
w rocie  do domu propagatora^ 
m i le kko a tle tyk i, stanęli na 
starcie w im prezach zlotowych 
nasi na jlepsi lekkoa tlec i w yczy­
nowi. L iczna i doborowa s taw ­
ka wyczynowców  spowodowa­
ła, że poziom zawodów z lo to­
wych b y ł w ysoki, a  w a lka  za­
cięta.

Uczestnicy Z lo tu  — zw olen­
n icy p ływ actw a  podz iw ia li na 
p ły w a ln i CW KS wspapiałą 
w a lkę  naszych m łodych p ły ­
w aków  z zaw odnikam i W ęgier 
i NRD uwieńczoną dużym i 
sukcesami. Nasi reprezentanci 
w y g ra li większość biegów i u- 
s tan ow ili nowe reko rdy  Polski, 
m ianow ic ie  Goetz na 400 m st. 
k la s  — 5:58,8 oraz W erakso na 
400 m. st. dow. kob ie t — 5:45,3. 
Podkreślić należy rów nież re ­
zu lta t na jm łodszej uczestnicz­
k i zawodów — 13-letn iej p ły ­
waczki K le m ińsk ie j na 100 m. 
st. mot. — 1:31,6, będący także 
nowym  rekordem  m łodzików .

W śród ko la rzy  zgłoszonych 
do wyścigów  z lo towych po e l i­
m inacjach pow ia tow ych i w o ­
jew ódzkich, zna jdow a li się re ­
prezentanci wszystkich w o je ­
wództw. L iczny udzia ł w zię­
ły  także kob ie ty, k tó re  roz­
poczynają now y etap w  h i­

s to rii naszego ko larstw a i na­
leży przypuszczać, że s ta rty  
ich od c h w ili Z lo tu  będą coraz 
częstsze i bardzie j masowe, 
podobnie ja k  w  Zw iązku Ra­
dzieckim , gdzie kob ie ty  ucze­
stniczą nie ty lk o  w  wyścigach 
szosowych, ale także na torze.

Już w  e lim inacjach nasza 
młodzież kolarska toczyła za­
ciętą w a lkę  o uzyskanie jak  
najlepszych m iejsc i p raw o u- 
czestniczenia w Zlocie. P rzygo­
towania do startu  w  Warsza­
w ie m ob ilizow a ły  j 4  do d a l­
szych w ys iłków , do pracy nad 
podniesieniem swego poziomu 
sportowego, a wyścig zlo towy 
sta ł się sprawdzianem  te j p ra ­
cy. Zaszczytne pierwsze m ie j­
sca w  swoich kategoriach zdo­
b y li:  w  biegu na 20 km  16-let- 
n i uczeń T echn ikum  M echa­
nicznego w  Poznaniu — Roman 
P rzybył, na 50 km  — Ryszard 
M ajorek, toka rz  W arszawskich 
Zakładów  M otoryzacyjnych, na 
100 km  — znany łódzk i ko larz 
Liszkiew icz, a w  biegu kobiet 
na 6 km  — 18-letn ia Bolesława 
Szulc, uczennica z Bytom ia, 
córka przodownika pracy ko­
pa ln i węgla „R ozbark“ .

We w spółzaw odnictw ie zespo­
łow ym  najw iększą ilość p u nk­
tów  i pierwsze miejsce zdoby­
ło Łódź-M iasto przed Pozna­
niem i Katow icam i.

W ie lu  zw o lenn ików  w  okre ­
sie trw an ia  Z lo tu  zyskała so­
bie gim nastyka. P ropagatoram i 
te j p iękne j dziedziny sportu 
b y li zawodnicy w o jskow i, g im ­
nastycy AZS i A W F oraz spor­
towcy zw iązków  zawodowych. 
Ich efektowne masowe pokazy 
na stadionach CW KS, K ole jarza 
i Spó jn i w  pierw szym  dn iu  Z ło -

Załoga b loku  n r 30 na M iro - 
w ie zaciągnęła z in ic ja ty w y  
m a js tra  Tahory w a rtę  na cześć 
K on sty tu c ji.

W  ramach w a rty  4 betoniarzy 
z brygady Jana Skib ińskiego 
w  składzie: Jan S k ib ińsk i, S ta­
n is ław  S k ib ińsk i. Ju lian  Dą­
brow sk i i  S tan is ław  Pasternak

w ykona ło  na budowie 8 -p ię tro - 
wego gmachu, położonego przy 
skrzyżow aniu Trasy W -Z  i N-S, 
w  dniu 18 bm. w  ciągu 8 go­
dzin 101 m sześć, ła w  funda­
m entowych.

Dotychczas 11 betoniarzy w y ­
konyw ało 55 m sześć, betonu 
w  ciągu 8 godzin. (rn)

Wielowarszlatowlec z Zakładów im. 22 Lipca 
wykonał swoje zadania w planie 6-letnim

W  dn iu  7 lipca br. k ilk a k ro t-  | Z akładów  C ukiern iczych im . 22 
ny p rzodow nik  pracy, w ie lo - . L ipca w  W arszawie. Sukces
warsztatow iec tow . Józef Jac­
kow ski, p ierw szy w  przemyśle 
cukiern iczym  w yko na ł zadania 
przypadające na niego w  plan ie 
6-le tn im .

W ie lowarszta tow iec Jackow ­
ski p racuje jako  brygadzista w  
dziale ow ocarn i Państwow ych

swój zawdzięcza on w ie lk ie j su­
m ienności i systematyczności w 
pracy.

Pragnąc godnie uczcić Św ięto 
Odrodzenia pod ją ł się nauczyć 
systemu w ielowarsztatowego 
swą 7-osobową brygadę. (rn)

W isława
D n ia  15 lip c a  w  C e n tra ln y m  K lu ­

b ie  T P P R . p rz y  u l.  K re d y to w e j 5/7 
zosta ła  o tw a r ta  w y s ta w a  p t. ..W ie l­
k i c* b u d o w le  k o m u n iz m u “ , o b ra z u ­
ją c a  w s p a n ia ły  ro z w ó j b u d o w n ic tw a  
w  ZSRR.

W ielkie budonlc komunizmu“
W ystaw a  je s t o tw a r ta  co dz ie n n ie , 

p rócz  p o n ie d z ia łk ó w , od  godz. 13 
do 21. Z w ie d z a ją c y c h  o p ro w a d z a ją  
po sa lach s p e c ja ln i p rz e w o d n ic y .

tu , w zbudz iły  zachw yt tysięcy 
zebranych na trybunach  p rzo­
dow n ików  pracy i  na uk i oraz 
liczn ie  p rzyby łych  gości. Poka­
zy te — to celująco zdany 
egzamin naszej k a d ry  tre n e r­
sk ie j i  zaw odników  Ludowego 
W ojska, wyższych uczeln i i 
zw iązków  zawodowych, to do­
wód ciągle rozw ija ją ce j się, m a­
sowej k u ltu ry  fizyczne j wśród 
szerokich rzesz m łodzieży całe­
go k ra ju .

W  innych  dziedzinach sportu 
do b rym i w y n ik a m i w ykaza li 
się sportowcy LZS -ów , k tó rzy  
uczestniczyli w  pokazach h ip ­
picznych oraz m otocykliśc i, 
s ta rtu ją cy  na torze Służewca, a 
także m łodzi p iłka rze  i w odn ia ­
cy. ■

Podobne im prezy sportowe, 
organizowane z okaz ji Z lotu 
M łodych P rzodow ników  odbyły 
się na boiskach 1 stadionach ca­
łego k ra ju . M. in. w  Bydgoszczy 
rozegrano wyścig p ływ ack i 
„W p ła w  przez Bydgoszcz“ . W 
Łodzi odbyły się masowe pokazy 
g im nastyk i oraz pokazy jazdy 
m otocyklow ej i samochodowej. 
W Sosnowcu na nowowybudo- 
w anym  stadionie rozegrano tu r ­
n ie j s ia tkó w k i i  koszyków ki, w 
Poznaniu k la sy fika cy jn e  regaty  
ka jakow e oraz w yścig i kolarskie* 
i m otocyklow e, a w  Szczecinie 
mecze p iłka rsk ie , zawody le k ­
koatletyczne i  u liczny wyścig 
ko larsk i.

Z lo t M łodych Przodow ników  
dow iódł, że z każdym  dniem 

.rośnie zainteresowanie sportem, 
że staje się on coraz bardzie j 
masowy, podobnie, ja k  rosną 
kad ry  m łodych przodow ników  
pracy i  nauk i — now i radośni, 
pe łn i sił, obywate le Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

T. SOBAŃSKI

T E A T R Y
Pol?U l „ L a lk a “ : -  g. 18.30 (b ile ty  

w ażne  z d n ia  17.V I I ) .  K a m e ra ln y  — 
„ K r ó l  i  a k to r "  — g. 19. N a ro d o w y
— „R e w iz o r "  — g. 19 N o w y  — 
„S e n  n o c y  le t n ie j "  — g. 19. P o w ­
szechny „R o d z in k a "  — g. 19. 
W spó łczesny  — „ Ic h  c z w o ro "  — g. 
19 G u liw e r  — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  
l i l ip u tó w " ' — g. 16.30, M u z y c z n y  — 
„ W a ih la r z "  - -  g. 19. L e tn i -  „O ż e ­
n ić  sie n ie  m o g ę " — g 19.13. c y r k  
n r  4 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u tk o w ­
sk iego) g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  B "  — g. 17,

19. 21. P a lla d iu m  — ..Bez a d re s u "
— g. 16.30, 18.30, 20.30. P ra h a  —
„S e k re ta rz  R e jk o m u "  — g. 17, 19, 
21. Ś ląsk  — „ A k c ja  ,,B "  — g. 16.30, 
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „Z ło d z ie je  
ro w e ró w "  — g. 11. 16. 18, 20. P o lo ­
n ia  — „W e s o ła  t r ó jk a "  — g. 18, 
18, 20. S to lic a  — „D .S .-70  n ie  d z ia ła "
— g. 16, 18, 20. W —Z  — „ M a ły  p a r­
ty z a n t "  — g. 16. 18, 20. 1 M a j — 
„K a w a le r  z ło te j g w ia z d y “  — g. 15.30, 
17i.45, 20. O cho ta  — „S tre fa  zachod ­
n ia "  — g. 16, 18,15, 20.30. S y re na
-  „ N ę d z n ic y "  — I  se ria  — g. 16, 18.

20. Tęcza  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  
K a rh a n a "  — g. 16, 13. 20. L o tn ik  — 
„B ru n a tn a  p a ję c z y n a "  — g- 17. 19-

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  -  g. 13. 

P o lo n ia  — „N a sz  c h le b  p o w sze d n i"
— g. 14. S y re n a  —1 „O n e  m a ja  o j­
czyzn ę " — g. 14.

R A D I O
C Z W A R T E K  24 L IP C A  1952 IU  

p ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po ­
ra n n y , 6.10 F e lik s  R y b ic k i — K ra ­
k o w ia k i — fa n ta z ja  w  w y k . O rk . 
S y m f. p .d . k o m p o z y to ra . 6.20 Re­
p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  °P®" 
ro w a , 8.30 A u d . d la  obozów  i k o lo n ii  
le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 10.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 10.27 K o n c e r t  k a m e ­
ra ln y  — D it te r s d o r f  — S onata  Es-

d u r*  na a ltó w k ę  i  fo r te p ia n , 10.55 
,,K o n k u re n c i p a n n y  M i lc i “  fra g m , 
pow . Jana  L a m a  p t. „ W ie lk i  ś w ia t 
C a p o w ic “ , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G los m a ja  k o b ie ty .  12.15 
M arsze, p o lk i i  w a lce , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a sw o js k a  n u tę . 13.15 
In fo rm a c je . 13.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.20 K o n c e r t O rk . Ł ó d z k ie j 
R ozgł. P .R . p .d . H . D eb ich a , 17.00 
K ro n k e : S u ita  w  s ty lu  k la s y c z n y m ,
17.15 „ M ik o ła j  C z e rn y s z e w s k i“  pog. 
red. W ł. Ja n isze w sk ie g o  z c y k lu :  
. .S y lw e tk i d z ia ła czy  p o s tę p u “ , tt.3d 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  R a c h m a n in o ­
wa w  w y k . s ły n n y c h  p ia n is tó w  ra ­
d z ie c k ic h , 18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ­
ju ,  18.20 D la  każdego  coś m iłe g o ,
19.20 „W C Z O R A J  I  D Z IŚ “  A U D Y ­
C JA  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y . 20.26 W ia d . 
sp o rto w e , 20.20 R u m u ń ska  m u z y k a  
lu d o w a , 50.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
M u z y k a , 21.10 S łu c h o w is k o , 22.23 
M u z y k a , 22.43 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l !  367 m
P ro g ra t» . d n ia  7.50. 14.11, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00,
21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M e­
lo d ie  o p e re tk o w e , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 8.00 M u z y k a  o p e ro w a  M o - 
z i-r ta , 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o ­
lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a . 14.15 
M u zyka , 14.30 M u z y k a  o p e re tk o w a  
i f i lm o w a  w  w y k . O rk . R ozg ł. Szcze­
c iń s k ie j P .R . D - d .  W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 
15.10 „O p o w ie ś c i s p o rto w e “  M a r ia ­
na P ro m iń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  
ko m p . p o ls k ic h  w  w y k .  B ru n o n a  
C z a jk o w s k ie g o . 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 K o n c e r t  w  w y k .  J a - 
sch y  H e ife tz a  — sk rz y p c e , 17.15 P ie ­
śn i ko m p . p ozn a ń sk ich  w  w y k .  
C h ó ru  R ozg ł. P o z n a ń s k ie j P .R . p .d . 
L . S zo p iń sk ieg o . 17.40 A u d . l i te ra c ­
ka, 18.00 A r ie  i p ie śn i w  w y k -  L . 
N ow osada. 18.20 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 19.00 Pog. s p o rto w a , 19.15 
R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 20.00 Z cy ­
k lu :  „ In s t ru m e n ty  m u zyczn e “  aud. 
s ło w n o -m u z . w  o p r. J. W a ld o rfa ,
20.20 M u z y k a  p o lska  w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j P.R. p .d. A . Re­
z le ra , 21.26 W iad . sp o rto w e . 21.30 
D aw na czeska m u z y k a  k a m e ra ln a , 
21.45 O d p o w ie d z i f au  49, 22.00 Re­
p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 
22.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie l Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j 
R ed a g u je  K o m ite t  N a k ła d e m  RS W ,P i asa R e d a k c ia : W arszaw a, Dom
S łow a P o lsk ie g o , u l. M ied z ian a  U. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. 
Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł 
p ro p a g a n d y  8-02-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 
D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25 
D z ia ł l is tó w  I In te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la ; 7-01-21 
7-01-22, 8-51-04, 8-57-62. 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n o c n y  8-57-62 
R e d a k to r te c h n . 7-01-21. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ­
ją w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze. Z a m ó ­
w ie n ie  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w a ) k ie ro w a ć  na leży  do 
P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12. C e n tra la  te ł. :  8-04-20, 22, 23 
30 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ju  4 z ł 50 g r, p ren . z b io ro w a  od 
5 egz, na jed e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za g ra n iczn a  9 z ł. K o n to  
P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o ­
k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.  W ie js k a  12, te l 7-52-50 
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd . Dom  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-17480

Z  w i e l k i e g o  p o c h o d u  m ł o d z i e ż y
*

r f i l l f l )
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